
Nr. 4. Vv Krakowie, niedziela, 5 stycznia 1896. Kok 11.
PRZEDPŁATA w Krakowie: rocznie zlr. 9. 
półrocznie zlr. 4 et. 50. kwartalnie zlr. 2 
ct. 90- miesięcznie ot. 80, tygodniowo et.. 
20- Za odnoszenie do domn miesięcznie 
ctr 15. Na prowincji i w Austro-Węgrzech: 
rocznie zlr- II. półrocznie zlr. 5 ct. BO, 
kwartalnie zlr. 2, ct. 80. miesięcznie st. 95. 
Za granica : miesięcznie zlr. I ct. 20.

Liczba czeku poczt, austr. 836.539. 
Adres Redakcji i Administracji: w KRA­
KOWIE, PLAC MARIACKI. L. 8 A, es na 

telegramy: DZIENNIK-KRAKÓW

OGŁOSZENIA: za wiersze drobnym drukiem 
lub tegoż miejsce c. 5; w drobnyeh ogło­
szeniach za wyraz ct.l V»- za wiersz w „Ś a - 
deslanem“ et. 20. I)g przyjmowania ogło­
szeń (inseratów) upoważnione są wszystkie 
koncesjonowane biura gazćt, w Aust-ro- 
W ęgrzecb i za granicą. Ceny ogłoszeń 
w tychże biurach.są według taryfy i o ile 
na umieszczanie tychże jest dostateczne 
miejsce. Przedsiębiorstwom szkodzącym 
dobrn publicznemu, ogloszoń umieszczać 

się nie będzie.'

Numer pojt dyiuzT 4 ct. AY yrhoilzi codziennie z wyjątkiem  dni poswiątecziiYch, o godzinę 8-inej rano.
Redaktor: KAZIMIERZ KALINOWSKI.

Przez oświatę i dobrobyt 
do wolności 1

Potępa kraju 
w sile ,|C£0 przemysłu i handlu!

KRONIKA.
Tl Krakowie, dnia 5 stycznia 189(1. 

KALENDARZYK.
Kościelny. Dziś w niedzielę Emiljana p. i Teles­

fora m.;,(jutro (Przesil Króli, pojutrze Walentego h.)
Historyce,ly. Dziś (5 stycznia 1796 r.) Anstrjacy 

wkraczają do Krakowa, jju tro  6 stycznia 1355 r. Ma­
zowsza przez pacta do Korony w cielone; pojutrze 7 
stycznia 1573 r. sejm konwokacyjny. y.

Astronomiczny. Dziś wschód słońca o g. 7-58, za­
chód o g. 4 T 1: wschód księżyca o g. 11T wieaeór, 
zachód o g. 1 P22 rano. (jutro wschód słońca o godz. 
7.58, zachud o g. 4T 6 ; wschód księżyca o g. 1 1'28. 
zachóa o g. 1'1‘33 ; pojutrze wschód słońca o g, 17-58. 
zachód o g. 4* 17; wschód księżyca o g. I ';><3, zachód 
o g. 11-46. Dnia 7 b. m. ostatnia kwadra o godz. 
4'58 wiecz,

Co dzis robić ? Dziś w teatrze miejskim o g. 3 
„Sklanna (Kira11 (przedstawienie popołudniowe), wie­
czorem o 7 „Sprawa kobiet'11, Bałuckiego.

Jutro w teatrze miejskim „Kościuszko pod Racła­
wicami11.

V. sali Saskiej „Wieczór Trzech Króli11.

Czas odnowić przedpłatę!

Numer następny DZIENNIKA POIIAN- 
NK G O z powodu dwóch dni świątecznych wyj­
dzie dopiero we środę jak zwykle, we wtorek 
.zaś o godz. 11 przedpołudniem opuśffi prasę 
dodatek nadzwyczajny dla prenumeratorów 
miejscowych.

Co słycliać nowego w Krakowie ?

Od Administracji. Z dniem dzisiejszym 
objęliśmy we własny zarząd ogłoszenia (in- 
seraty), o^yzem niniejszem zawiadamiamy 
interesowanych, którzy zechcą ogłoszenia, 
dla Dziennika Porannego przysyłać odtąd na 
ręce naszej Administracji lnb też do wszyst­
kich koncesjonowanych biur gazet. Od uli­
cznych zbieraczy inseratów Administracja 
ogłoszeń nie przyjmuje.

Do moich wyborców w ziemi Krakowskiej 
Sejm się rozpoczął. Proszę zatem, Szano­
wni W yborcy, nadsyłajcie na moje ręce we 
Lwowie p e ty c je : o połączenie obszarów 
dworskich z gminami, o zmianę ustawy 
drogowej w tym duchu, aby płacić od po­
datków na drogi, a zatem będzie najspra- 
wiedliwiej, o Krajową przymusową aseku­
rację od ognia. Kto ma jaką sprawę ważną 
a dokuczliwą, może donieść, aby się tylko 
kwalifikowała do Sejmu. Na petycjach jak- 
najliczniej podpisywać się, oraz oznaczyć 
z której gminy i z którego powiatu. Adre­
sow ać: F r a n c i s z e k  W ó j c i k ,  poseł do 
Sejmu krajowego, we Lwowie.

Wynik konkursu. Dziś rozstrzygniętym 
został konkurs, ogłoszony przez Tow. Pizyj. 
Sztuk Pięknych: j u r y  złożone z członków 
Dyrekcji przyznało I-szą, nagrodę w kwocie 
800 koron p. Piotrowskiemu za obraz p. t.: 
„Spotkanie11, II-gą zaś w kwocie 40*) ko­
ron p. Hirszenbergowi za obraz p. t.: „Sie- 
sta sobotnia11. J u r y  złożone z artystów 
przyznało nagrodę, w  kwocie 800 koron p. 
Stasiakowi za obraz p t : „Jasna Góra11.

C7terej strÓŻe fabryki tyton iu : Józef 
Cegielski, K. Pawlik, P. Czech i J. Brożek 
proszą nas o zaznaczenie, iż oni nie są 
sprawcami świeżo odkrytej głośnej kradzie­
ży tytoniu i cygar, co też chętnie czynimy.

Z Kleparza otrzymaliśmy następującą mo­
dlitwę do Ojca-Prezydenta miasta Krakowa:

Ojcze nasz, Prezydencie, zmiłuj się nad 
nam i! i każ zebrać -to błoto, co leży ku- 
pam' u nas. mieszkańców całego Kleparza; 
niechaj Cię nasza prośba gorąca me zraża, 
miej dla nas litość, wszak i my Twe dzieci! 
Każ zjechać wozom i zabrać te śmieci, które 
tu wszędzie leżą miesiącami, o Ojcze, Pre­
zydencie, zmiłuj się nad nam i! Wszelkie li­
ście z kapusty, pietruszki, selery wyrzucane 
ze sklepów, podarte papiery gniją tu naj­
spokojniej i drogę tamują, a mieszkańcy 
Kleparza dotkliwie to czu ją !

I jeszcze jedna prośba Ojcze, Prezyden­
cie, o której to dzienniki piszą tak zawzię­
cie. Wydaj rozkaz przekupkom, by masła, 
słoniny zwijały w czysty papier a nie w 
pargaminy, akty sądowe, wojskowe „befele11, 
bo to, Ojcze kochany nie są bagatele, że

my z masłem zjadamy różne pasożyty, które 
w żołądkach naszych dają plon obfity! 
Zarządź to energicznie, Ojcze ukochany i 
karąj te przekupki, co maja stragany, gdy 

| która z nicli przeciwko roźkazom wy bieży, 
Ojcze drogi, naszDjcz.e, niech ta prośba le­
ży kamieniem na Twetn sercu . Obyś pilno 
radził i raz nasze przedmieście do ładu 
wprowadził. Przyjm te gorące modły, z ser­
ca oię błaganry, bo już dłużej w tern nieohl... 
nie wytrzymamy ! Micifckaiu y KhgaWzn.

-Jasełka11 odegra w niedzielę dnia 5 b. 
m. i w  poniedziałek 6 b. m. w  Łobzowie, 
w budynku szkolnym młodzież szkolna tam­
tejsza. Początek przedstawienia o godz. 4 
po południu. Bilety nabywać można tamże 
od godz. 3 po południu.

„Krakus-1, pismo poświecone sprawom 
polit|fćznym i społecznym, a przeznaczone 
dla ludu wiejskiego, po pieOioletniem wy­
dawnictwie, przestało nadal wychodzić.

Trzech Turków- Wczoraj przyaresztowała 
policja trzech braci niejakich Turków, zna­
nych nałogowych złodziej! i włóczęgów, 
których szczególną specjalnością było do­
bieranie się do szafek z wiktuałami, zwy­
kle w  sieniach ustawianych. Wczoraj je­
dnakże, dis óch z nich a mianowicie Stani­
sław i Piotr Turek zapragnęli konieoznie 
na „Trzech Króli11 indyka na objaćl i w tym 
celu udali się do jednego z domów przy 
ulicy Długiej do kurnika z indykami. Wi­
docznie jednak tego rodzaju kradzież, nie 
była ich specjalnością h gdyż pochwycono 
obu na gorącym uczynku i zamknięto w ko­
zie. Trzeci Turek, nie chcąc być gorszym 
od swych braci, udał się na kolej i tam, 
w chwili kiedy miał zamiar ulotnić się ze 
skradzionemi paczkami cukru, także został 
przy aresztowany. Widocznie był to iakiś 
feralny dzień dla Turków j—• a może Ma­
homet odwrócił od nich swą brodę?

Nareszcie zbudowany będzie na grun­
tach, ofiarowanych na ten cel przez miasto, 
nowy gmach dla Szkoły tećlmiozno-przemy- 
słowej, za budynkiem „Sokoła11 krakowskie­
go, z frontem do wału kolejowego. Mini­
sterstwo oświaty przyjęło wkońcu grunt, 
ofiarowany bezpłatnie przez gminę miasta 
Krakowa pod ten budynek.

Kradzież węgli. Dozorca kolei północnej 
Makowski pochwycił przedwczoraj nieja­
kiego Jana Barę, który wraz z dobranym 
ku temu towarzyszem, kradł obok mostu 
kolejowego przez dłuższy czas węgle. Urzą­
dzili oni się wcale sprytnie, gdyż wyrwali 
pręty z ogrodzenia i przez zrobiony otwór 
dostawali '.się nocą do składu węgli, po 
wyjściu zaś wkładali pręty na swoje miej­
sce tak, że nikt nie mógł *ię domyśleć, 
którędy złodziej włazi. Jednakowoż „do­
póty dzban wodę nosi, dopóki mu się uclio 
nie urwie,u tak też spotkało to także Barę 
et consortes i dzisiaj dostali się tam, gdzie 
za opał nic płacić nie potrzebują.

Kuba-Kubie. Dwóch Kubusiów żyło sobie 
w jak największej przyjaźni. Jeden z nicli 
obiecał nawet drugiemu sprzedać paltot zi­
mowy. Ten drugi jednak usłyszawszy o tern, 
nic czekał aż będzie miał pieniądze, by 
paltot od przyjaciela odkupić, ale pewnej 
nocy wlazłszy oknem do mieszkania swego 
przyjaciela, ściągnął mu futro —  i drapnął. 
Ów jednak za powrotem do domu, spo­
strzegłszy brak paltota, nie pomny na obo­
wiązki świętej przyjaźni, udał się na poli­
cję i opowiedział wszystko, przedstawiając 
jako podejrzanego swego przyjaciela. Po­
licja zarządziła natychmiast poszukiwania 
i znalazła drugiego Kubusia w szynku —  
ale bez paltota, bo ten był już u żyda, a po­
nieważ policja nie zna żadnych przyjaźni —  
schowała Kubusia do kozy.

Jest nowa gwiazda, za którą każą nam pła­
cić 20 złr. za trzy godziny. Świeżo dopiero 
mamy wszyscy w smutnej pamięci występ 
Coęuebna młodszego w teatrze mieiskim, 
na który komisja teatralna zezwoliła dyre­
kcji na bajeczne podwyższenie cen biletów. 
Ten Coquelin n nas grał w teatrze wobec 
Publiczności „w  gali11 —  w W iedniu zaś 
wystąpił w kilka dr: później u Ronachera. 
Sądziliśmy, że oburzenie powszechne naszej 
publiczności z powodu tego zdzierstwa po­
uczy dyrekcję teatru, iż nie należy nadal 
powtarzać podobnych eksperymentów, gdy 
oto widzimy, że ta dyrekcja znowu zażą­
dała od komisji teatralnej zezwolenia na 
podniesienie cen miejsc i to na występ osła­

wionej Judie wraz z je i trupą, zapowie­
dziany na najbliższy czwartek. 1 cóż na to 
przezacna komisja? —  spytacie =c-zy.telnic-y. 
Pozwoliła i znowu mamy pla.cić za lożę 
20 złr. na francuskie przedstawienie sztuki 
.. Rusotte-",. po którern Judio. odśpiewa kilka 
piosenek słuchanych ehętiiię '.w Paryżu, ale 
po „cafeas chantantesR —  Możemy sie do­
myślać, że dyn keja teatru zapowie na ten 
dzień przedstawienie „galowe1, ale rzeczą 
publiczności byłoby odpowiedzieć na to... 
galową pustką w sali teatralnej.

Wykład popularny Staraniem wydziału 
krak. Towarzystwa jPOśwlaty ludowej11 od­
będzie si'fe dziś w  niedzielę o godz. 3 po 
południu w  sali gimnazjum św. Anny szó­
sty bezpłatny wykład popularny prof. Bro­
nisława Gust.awicza. „Na tundrach i lodacli 
biegunowych1! (cześć Sj I).a

Przedstawienie amatorskie odbędzie się 
dziś w medzielę w Stowarzyszeniu młodzieży 
rękodzielniczej „Gwiazda11. Odegrane będą 
„Łapka na m yszy11, monolog i . Błażek opę­
tany11. Po przedstawieniu zapowiedziane 
tańce.

Nagła śmierć Wczoraj o godz. 51/* po 
południu zawezwano pogotowie Towarzy­

stw a ratunkowegd., na ulice StarowiślnaO b b
Nr. 47. do niejakiego Jana Zabitrzanka. 
który wrzek mio nagle zasłabł. Pogotowie 
przybywszy na miejsce stwierdziło śmierć; 
przyczyna niewiadoma.

Co się dzieje w kraju?

Awansy i mianowania na kolejach pań­
stwowych w obrębie 3 galicyjskich Dyrekcyj 
ruchu, inżynierami a względnie rewidentami 
mianowani:

W ęg Salomon, Lwów. Janicki Józef, 
Tymbark. Bler Szymon, Trzciana. Dydak 
Izydor, ŁowGzówek Pleśna. Turek Janj Sa­
nok. Bogdanowicz Kajetan, Gródek. Dub- 
sky Zygmrut. Lwów. S.ekowski Eugeniusz, 
Ławoczne. Hlibowicki Józef, Lwów. Clia- 
szczyński Stanisław, Szczerzec. Muller An­
drzej, Lwów. Bognński Władysław, Bory­
sław. Chrzanowski Włodzimierz, Lwów. 
Stroka Mieczysław, Podwołoczyska. Pzzy- 
stajko Józef, Mikołajów. Rosiner Chaim, 
Przeworsk. Cliuby Jan, Złoczów. Zboro­
wski Jakób, -Skole. Purzański Józej, Lwów- 
Kłeparów. Kuźmin Feliks. Zawadów. Kulka 
Władysław, Stiyj. Jackpw Aleksy, Starza- 
wa. Lewibki Włodzimierz J Przemyśl. Ho- 
man Ignacy, Podwołoczyska, Michalski Fe­
liks, Morszyn. Zdanowicz Marcin, Tyśmie- 
nica. Pollak Rajmund, Borynicze. Herr 
Isak, Kałusz. Mrozowski Maksym, Kopy- 
czyńce. Atlas Bublu, Bursztyn. Biirgel Emil, 
Kałusz. Wejdelek Wojciech, Czerniowce. 
Mazarewicz Władysław, Hadyńkowce. Smy- 
czyński Franciszek, Sichow. Zieliński Bene­
dykt, Sicliów. Frlihling Chaim, Sadagóra 
Hesky Józef, Molit. Rauch Abraham, Ha- 
twa. Konopacki Tadeusz, Ciężów. Żukowski 
Aleksander, Hołosków. Mondschein Maksym, 
Lwów. Fruchtman Leiser, Lwów.

Aspirantami w randze X I. mianowani: 
Kośtichin Franciszek, Lwów. Wycliera W il­
helm, Przemyśl. Spławiński Józef, Chabó­
wka. Oawenda Stanisław, Słotwina. Men- 
docha Władysław Jedlicze. Kapellner Ta­
deusz, Ropczyce. Bergthal Józef, Rzeszów. 
Stachy Allser, Podgórze. Matejko Jan, Prze­
myśl. Stenkiewicz Otto, Lwów. Hun Ale­
ksander, Lwów. Scgmidt Teodor, Zborów. 
Foening Ludwik, Krasne. Hołota Jan, Su-, 
czaw a. Fischer W llhelm, Suczawa, Świder­
ski Klemens, Tłumacz. Krzyżanowski Kor­
nel, Buozacz. Arnold Abranam, dr., Stani­
sławów. Bodnarowiez Emu, Stanisławów. 
Wenzel Paweł, Zabłotów. C. d. n.

Z Sambora pod dn. 2 bill. pisze nasz kore­
spondent: „A d nmltos annos I"1 „Prosit Neujahr! 11 
„Daj Boże 1000 reńskich11 etc., tak się pozdra­
wiają mieszkańcy naszego grodu stosownie do 
wykształcenia i stanu, listonoszp) w odświętnych 
strojach z „orelkami11 biegają od domu do domu 
zbierając „kolendę,11 toż samo kominiarze, latar- 
nicy „e tutti quanti“ . Miasto —  dzięki grubej 
powłoce śniegu, który przykryje wszelkie brudy, 
wygląda czysto, „mrozik kawalerski11 szczypie 
w uszy co się zow ie, a wojskowi używają san­
ny „nacli Herzenslust11. KJub łyżwiarski, otwo­
rzył w dzień „Xowego Roku“ ślizgawkę na 
„młynówce11 przy ul. Kopernika, dnia zaś nastę­
pnego staraniem miejscowego komitetu, odbyły 
się „Jasełka, 11 oratorjum sceniczne w 4 aktach

ks. Walczyńskiago z muzyką ['rb:tny'ego. Przed­
stawienie urządzono w sali kasynowej, a dochód 
przeznłefono na rzecz nbogiąj młodzieży. „Ora- 
torjum11 rozpoczęło ?>ię od prologu; w pierwszym 
akcie „objawienia-11 główną roję „Bartosza11 ode­
grał „aktoi" dobrze bo umiał rolę i miał do­
bre ruchy, zarzucić lim tylko można glos zbyt 
slaby, a „parobek Maćko11 dzielnie się spisał. 
W akcie drugim ..Onufry11 wywiązał się ze swej 
roli dobrze a „archanioł11 w świetuem przebraniu 
zapowiedział „wesołą nowinę11. W  akt ie trzęcim, 
„K rólH eród 11 i „oficer11 śpiewali bardzo dobrze, 
stroje Jtraech królów11 i paziówT były gustowne, 
zwłaszcza malutkiego pazika (Stasia K.), „arcy­
kapłan11 zaś przebrany w strój pontyfikalny po­
ważnym tonem odczytał proroctwo w księgach 
zawarte. W akcie ostatnim powitali „pasterze11 
„królów 11 słowy : „Mędrcy świata14 , a „adorację 
Jezusika11 przy blasku betleemskiej gwiazdy (ru­
chomej)., zakończono słow y: „hulajże Jezimiu,
moja perełko11. — Pośród widzów, nadzwyczaj 
licznie zgromydzonych — zauważono; prezyden­
ta Bajewskiego, starostę. Kieszkowskipgo, pp. 
Salianka i Latoszyńskiego, świeckie, rzymskie 
duchowieństwo było prawie w komplecie, nadto 
byli: O. Jaworski, gwardjan Bernadynów i 0. 
Wincenty Jarosiński, przeor OO. Karmelitów ze 
Sąsiadów ie.

Ogólny wynik „Jasełek11 pomyślny', a hTba- 
ny’ego — kompozytora, kt-óry dyrygował kapelą, 
jak i mlodycli „aktorów 11 darzono frenetycznemi 
oklaskaki Zresztą niewiele nowin, .(Bal akade- 
demicki11. odłożony do lutego, a chyba Was to 
cokolwiek zajmie, że jakiś, „asceta11 usiłował 
kraść bracką kasę u 0 0 . Bernardanówg ale go 
schwytano i odstawiono do sądu „pod m hn11.

Mortęski.
Czterdziesto-letni jubileusz pracy." nauczy 

cielskiej obchodził w Bcu hni dyrektor tamtejszej 
szkoły sześcio-klasowej męskiej p. Franciszek 
Han. Nauczyciele wręczyli jubilatowi w upomin­
ku srebrny puliar.

Wybór UZUDefniający jednego członka Rady 
powiatowej w Myślenicach, z grupy gmin miej­
skich, rozpisany na dzień 10  lutego r. b.

Ze Lwowa donoszą: p. Klein, tenorzysta, 
uczeń panny Stróżeckiej, zaangażowany został do 
trujiy operetkowej p. Myszkowskiego.

„Harfiarz11. W  Nr. 2 0 1  K-urjera poznań­
skiego czytamy: Znany autor wielu cennych utwo­
rów muzycznych, p. Stefan Surzyński w Tarno­
wie wydaje czwartą i ostatnią serję: „Pieśni pa­
triotycznych, narodowych, ludowych i towarzy­
skich11 na 4 glosy męskie, pod tytułem „Harfiarz11. 
Zbiór ten obejmuje 60 wyborowych pieśni polskich, 
a w przedpłacie kosztować ma 0 5 0  zlr. ZNy- 
teoznem byłoby nadmieniać, że wydawnictwo to 
zaslnguje na jak największe rozpowszechnienie. 
Znany z sumienności i fachowej znajomości rze­
czy autor, niestrudzony w wyszukiwaniu i sta- 
rannem opracowywaniu prawdziwych pereł mu­
zycznych, które dotąd były 'w ukrycia,- albo do­
stępne t.ylko-igźczuplej garstce wybranych, czyni 
wydawnictwem swojem prawdziwą przyslugętpol- 
skiemu społeczeństwu, rozbudzając ducha patrjo- 
tycznego wśród ogółu i przypominając świetniej­
sze chwile, naszej przyszłości. Z przyjemnością 
też zaznaczyć musimy, że, acz jeszcze nieSu nas, 
ale za to na drugiej półkuli ziemi, w Ymeryce, 
zrozumiano tę doniosłość patrjotycznycli pieśni, 
posiadających siłę jednoczenia-,i bratauia i żało- 
żono tam prawie w każdej większej kolonji pol­
skiej związek -śpiewacki, których ugółem dziś 
mamy tum kilkatet. „Harfiarz11 p. ,Sarzyńskiego 
oddaje znakomite usługi w wielu tamtejszych 
związkach. U nas pracują nad podniesieniem śpie­
wu tylko tu i ówdzie jednostki ofiarne i patrjo- 
tycZne, przeważa jednak wszędzie apatję,, albo 
wreszcie widzimy szybkie zniechęcenie się trudno­
ściami składania chórów. Z naszej strony zaleca­
my też gorąco wszystkie cztery części „Harfia- 
rza“ p. Surzyńskiego, w tern przekonaniu, że przez 
wykonywanie utworów w nicli zamieszczonych 
dla odrodzenia ducha patrjotycznego i podniesie­
nia śpiewu narodowego bardzo wiele zdzialaćby 
można.

Z  Austro- Węgier.

Nędza Wiener Zeituny ogłasza sankcjono­
waną ustawę, dotyczączą pomocy państwową)' ce­
lem zw:alczania nędzy.

Minister skarbu dr. Biliński objął jirotekto- 
rat nad pismem jubileuszowem, jakie ma wydać 
Towarz. austrjackieb urzędników kolejowych przy 
sposobności pięćdziesięcioletniego jubileuszu cesa­
rza. P. Biliński podjął się także napisania histo 
rji kolejnictwa w Austrji dla dzieła: Austrjacko- 
węgierska monarchja w słowie i obrazach
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Ze spraw wojskowych. T"crordiiwjzblatt
ogłasza nowe przepisy awansowe dla arrnji. Awan­
sów anie oficerów zasadniczo odbywać się ma na­
dal według tury, jedynie 'cesarzowi przysługuje 
prawo w razie wybitnej działalności w wojnie 
lub pokoju awansować oficerów wcześniej. Do 
awansu na kaprala wymsftt* się zasadniczo czas 
służby fi miesięcy, na plutonoweg'0 i feldfebla 
jednoroczny. Rozporządzenie przewiduje także 
modus procedmdi dla korpusu .ofieerskiog-o przy 
zdawaniu opinji, czy kandydat na oficera, zo­
stający w stosunku pozasłużbowym, godzien jest 
oficerskiego stopnia.

C o s ły ch a ć  z a  g r a n ic ą ?

Na pruskim Szlązku w AYaldenbnrgu na­
stąpi! w szybie ,,AA'rang'la“ ogromny wybuch. 
Dotąd wydobyto Al zabitych i 12 ciężko nm- 
nycli córników, wielu innych jeszcze nie odszu­
kano.

Towarzystwo kolomzacyjne. W  Podmie
utworzyło się towarzystwo, celem kolonizowania 
niemieckiej Afryki południowo-zachodniejj prze­
wodniczy mu von Hoffmann, minister stanu. To­
warzystwo to, założone z zezwoleniem kanclerza 
państwa i kąpit.ałem 300,‘00*0 marek, ma na celu 
otworzyć przedsiębiorstwom handlowym i przemy­
słowym protektorat Afryki południowo-zachodniej, 
to jest. terytorja nad zatoką Wielorybią i Da- 
maralandem.

Krwawe zajście, Z Nowego Jorku donoszą, 
że w Dwiwer (Colorado) podczas przedstawienia 
w wilją Nowego Roku — si fuhida rem .... w 
bali muzycznej kiku awanturników wszczęło spór, 
z czego wywiązała się zaciekła walka i gęsta 
Strzelanina. Strzelano do aktorów i baletuic. Pu­
bliczność zgasiła światła. Poniszczono wszystkie 
sprzęty. Dwadzieścia osób zabitych, sto rannych. 
Kika kobiet ze strachu dostało pomieszania zinr- 
słów.

Olbrzymia licytacja możliwa tylko w Ame­
ryce w tym kraju mijlonowycli ryzykownych 
przedsiębiorstw, odbędzie się. w mieście Topeka, 
stanu Kansnns. Cały majątek towarzastwu kole­
jowego Atehinson, Topeka, Santa-Fe, które przed 
kilkoma iniesącami ogłosiło swoją upadłość, pójdzie 
pod młotek, a majątek ten składa się ni mniej, ni 
więcąj, jak tylko z 4,5fi2 mil ang. podwójnego to­
ru kolejowego, HJ4 lokomotyw. 27,059 wagonów 
towarowych, 59 fi wagonów pasażerskich oraz 
mnóstwo składóyy i budynkóyy stacyjnych. Potych- 
czas na kolei tej, znajdującej się w rękach syndy­
katu, pracuje 2 0 JOGO urzędników. Ładna licyta­
cja ćo?

Nowo wvbrany prezydent Szwajcarji Adrjan 
Lachenal .jest szwagrem Polaku. ’ .lego siostra 
wyszła boyyiem za p. Wary lkiewicza, utrzymu­
jącego w Genewie yy dzielnicy Flainpalaisa sklep 
z wiktuałami

Mały ekonomista.
G i e ł d a  w i e d e ń s k a .

Kursy walut i papierów wartościowych.
m m r  n  i w  m w. n

Kraków, dnia i/i 1896. żailn
W a l u t y zlr= ot. zlr. ct.

Ruhle i'(>s. papier.................................. t28 ■ 129 —

Marki n i e m i e c k i e ............................. 59 10 59 50
20 franklin ki z ł o t e ............................ 9 59 H65
D u k a t y ................................................... 5 74 5 80

Papiery wartościowe
zlr. 100 oprócz kuponów bież.

4% £ah listy Tow. Ziem. koron . 97 — . 97 75
479%  •• ■> Banku Hipotecznego 99 50 100 30
5°/0 •• >• •> Hip. prem. . 108 50 109 50
47, % . ,  ,, ,. Krajowego . 100 — 100 75
4°/0 •• » Kraj. kor. . 97 — 98 —
4°/0 ,, obligacje propinac. . . 97 — 97 75
4 %  ,, pożyczka kraj. 1893 r. kor. 96 97 75

L o s y
Miasta Krakowa . . . . . . 29 — 30 -
Czerw, krzyża węgierskie . . . 10 — 10 75

„  ., austrjackie . . . 17 25 18 -

włoskie . . . . 11 — 12 —

B a z v l i k a .............................................. 7 — 7 80

Kurs u wal.

Kurs z dnia 4/j '1896.
ausfj

zlr. ct.
Benta p a p i e r o w a ............................. 100 —

srebrna .................................. 100 20
lustr, renta złota .............................. 121 40

koronowa . . . . 100 —
W ęgierska renta złota . . . . 121 60

koronowa . - , 98 85
Akcje Banku austro-węa-ier. . . . 998 —

k r e d y t o w e ............................. 358 Y
Londyn . ........................................ 121 35
Marki niemieckie.................................... 59 277 ,,
20 m a r k ó w k i ........................................ 11 85
£0 frankówki ■ 9 1 OOń.
Liry . . . ■ ........................................ 44 05
P u k a ł y .................................................... 5 73

(Ciąg dalszy)

Ciągnienie iosów krakowskich. W ygrały po 30 zlr
20.558. 302. 057, 30fi, 496. [556, 665, 837. 888, 

386, 091. 369, 983. 307, 657, 113 , 639, 827, 172, 
21.952, 851, 49$, 514, 386, (j'7.2, 436^ 762, 134. 842. 
428, 22.549, 232. 873^545,480, 818,067. 822. 23.869, 
423, 388, 3Ó0, 397, 2.50, 777, 254, 532, 157, 292, 469, 
260. 480. 24.164. 697. 841. 920. 401. 131. 123. 181. 
617. 765. 499. 25.713, 524, 861 j 778j Ó8lj 053. 676, 
804, 277, 887, 106, 505, 620, 179, 280, 866, 26.118, 
904, 976, 742, 360, 597, 633, 634, 27.196, 592, 527,
114, 072, 327, 005, 968, 668, 099, 28.137, 154, 342,
880, 022, 887, 468, 727, 29.041, 9;-% 612, 391, 294,
643, 508, 595, 039, 245, 606, 785', 91)5. 820.

30.515* 014, 003, 310, 557, l85, 186, So3, 883,
854,'£>91, 547, 434, 31.120, 431., 111, 150. 908, 711,
741, 715, 032, 671, 272, 465, 152, 32.008, 716, 436,
531, 401, 448, 610, 074, 33.398, 976,- 239, 180, 075,
544, 399, 868, 650, 037, 959, 632, 628, 284. 34.607,
855, 815, 785',JS51, 353, 195. 428, 095, 35.507, J l l ,  
489, 442, 068, 568, 613, 36.829, 386, 309, 543. 242, 
767, 345, 720, 37.520, .355, 619, 136, 225, 38 189, 
106 ,926 , 670, 945, 060, 780, • 960, 232, 776 ,614 , 
39.243, 668, 580, 619.

40.452. 204, 005, 166, 257, JfllO, 530, 546, 127,
107, 758, 867, 225, 41, 439, 993, 50$, 551, 517, 103,
458, 949, 805, 783. 463, 786, 42.200, 294, .363' 900,
572,-316, 104, 888,, 739, 2813, 486,’ 43.610, 491, 717,
186, 595, 486, 771. 830, 806, 841, 774, 553, 133.,
522,K)07, 44.580, 246, 038, 9.51, 035,.041, 290, 45.663, 
782, 853, 929, 208, 746, 377, 622, 272, 434, 46.981, 
659, 414, 500, 905, 181,, 068, 243, 898, 322, 124,122, 
851, 0 10, 882, 47.592, >.44, 547, 710, 182, 455. 036, 
263, 562, 833, 602, 894, 965, 48.211, 439, 986, 444,
11)8, 557, 187, 468, 897,'619, 785, 544, 49,104, 415,
286, 080, 874, 380, 888, 510, 875, 610, 076, 786, 318, 
701, 209.

Wiedeń. 3 stycznia. Dzis rozpoczęły się rokowania 
pomiędzy rządem austrjaokim. a delegatami rządu w ę­
gierskiego yv sprawie ugody. Przedewszi stkiem usta­
nowiono i)in (lun /)rocedeiu/i. W ęgrzy przed stawili swo 
je. żądania w sprawie? bankowej;. domagają sią oni zn- 
pełiiego równouprawnienia w zarządzie banku, dalej 
domagają .śię. ażeby podatek od cukru i piwa. byl po­
bierany ur miejscu konsumcji.' Co stS tyczy udziału 
kwotowego —  nie debatorvano nad tein yyoale.

Wiedeń. 2 stycznia, Główna wygrana losów czerwo­
n ego'krzyża  s. .10.576 nr. 32. draga s. 1064 nr. 1 9 .—  
Główna yyygrana lośów tryesteuskioli nr. 13.493.

Wiedeń 3 stycznia. Kolej państwowa traktuje o do- 
stnrvę- 2000 noyyyoh wagonów.

Praga, 3 stycznia, icartel but żelaznych podniósł 
cen}’ handlowe żelaza o 25 do 50 centów.

Ustawa drogowa.
Komisja drogo}va ostatniego Sejmu wy­

raziła życzenie, ażeby Wydział krajowy na 
podstawie sprawozdań wydziałów powiato­
wych i własnych doświadczeń .zebrał ma- 
terjały do reformy ustawy drogowej i przed­
łożył je  Sejmowi.

AYydział krajowy, stoshjed się do żyL 
| czenia Sejm u, wystosował do wydziałów'

powiatowycł: okólnik z żądaniem nadesła­
nia opinji -co do potrzeby reformy ustawy 
drogowej. Reprezentacje powiatowe zajmo­
wały się w swych odpowiedziach głównie 
kwestją zmiany §. 12 ustawy drogowej, 
normującej wymiar prestacyj na rzecz dróg 
gminuych, -stanowiącą! niejako jądro rzeczy 
w sprawne reformy ustawy drogowej.

Z odpowiedzi, otrzymanych przez W y ­
dział krajowy, okazuje się. że z 74 repre- 
zentacyj powiatowych tylko 6 : Brzozów, 
Dąbro\va. Limanowa. Lisko, Nowy Targ 
i Zbaraż. —  nie życzą sobie jakiejkolwiek 
zmiany obowiązującej ustawy drogo wr ej, 
wszystkie zaś mne (68) oświadczają się za 
przeprowadzeniem tej reformy.

Za zniesieniem prestacyj w roboeiźnie 
i zastąpieniem tychżó dodatkiem do po­
datków' bezpośrednich, -— oświadczyło się 
23 reprazentacyj powiatowych, reszta 45 
oświadczyła się w ogólności przeciw zastą­
pieniu obecnych prestacyj drogowych wy­
łącznie dodatkami do podatków bezpośre­
dnich. Z tych 45 reprezentacyj powiato­
wych 8, t. j. Bobrka Buczacz, Gródek, Ja­
sło, Krosno. Nadworna, Rawra i Wieliczka, 
zupełnie nie życzą sobie zmiany odnośngigo 
po,stanow'i°nia ustawy drogowej. Za zapro­
wadzeniem bezwarunkowej przymusowej 
spłaty dotychczasowej prestacji w robocir 
znie*zamiast swobody uiszożania jej w' na­
turze lub gotowiźnio, oświadczyły się- 4 re­
prezentacje powiatowe: Boliorodczany, Ka­
łusz. Pilzno i Stanisławów'. Reszta 29 re- 
prezentacyj powiatowych przedstawiła ró­
żnorodne i nader skombinowane wnioski, 
Reprezentacje te biorą >(za podstawę wy­
miaru prestacyj podatek bezpośredni, po-> 
cłatek domowy, dom i grunt, —  dom i ro­
dzinę.,, —  dom i bydło, —  dom , podatek 
gruntowy i bydło, —  dom, grunt i rodzi­
nę, —• wreszcie dom i rodzinę w  zw iązku 
z podatkiem i bydłem.

W  sprawie wydanego, przez obszary 
dwepskie materjału drzewmego, to również 
6 reprezentJpyj powc powyżej wymienionych, 
nie- życzy, sobie wcale zmiany ustawy dro­
gowej ; 28 reprezentacyj zmiany postano­
wienia dotyczącego prestacji w roboeiźnie 
oświadcza się. ża zupełnem zniesieniem obo­
wiązku obszarów dworskich, do clH wyda- 
wrania materjału drzewnego; 11 repr. pow. 
żąda, aby okszary dwmrskie zamiast mate- 
rjałn uiszczały bezwarunkowo 5°/0 dodatku 
do-podatków'bezpośrednich; (i innych repr. 
pow. domaga się tego samego, ale z ta ró­
żnicą, ab-}' dodatek 5°/0 mógł k i j  ewentu­
alnie czasowo zmniejszony lub zamiast nie­
go materjał drzewny wydany. Lnne repre­
zentacje powr. domagają1 sie nałożenia 2iy0 
dodatku do podatków bezpośrednich.

W ydział krajowy zebrał w ogólności na­
der obszerny i wyczerpujący materjał w tej 
sprawić i przedłożył go sejmowi. Materjały 
zebrane, wyczerpują rzbcz należycie i mają 
służyć (Jo ocenienia, na jakich zasadach i 
w jakim kierunku reforma ustawy drogo­
wej mogła,by'być przeprowadzona z uwzglę- 
iśhimniem 'ekonomicznycli i'śpołecznycff in­
teresów' kćaju. Nie można wątpić, że ma­
terjały przez Wydział krajowy zestawione 
będą. przez sbjmowa komisję drogowa wszech­
stronnie rozpatrzone i dostarcza podstawy 
do przedmiotowego ocpnrenia rożnych po- 
glddów na. sprawę, reformy drogowej. Zda­
nie komisji i ewrentualna dyskusja w Sejmie 
dadzą Wydziałowi krajowemu możność prze­
dłożenia Sejmowi na następnej seuji pro­
jektu reformw11 opartego na ścisłych bada­
niach.

I

Wędrująca stacja kuracyjna.
W  Austryi powstała wielce oryginalna 

myśl urządzenia hotelu pływającego, któ­
rym będzie jeden z wielkich ostatków au- 
strjackiego Lloyda, wynajęty już w tym 
celu mający wypłynąć z Abbazii. Oel, 
jaki kierują Jem przedsięwzięciem, jest dwo­
jaki; umożliwienie kuracji klimatycznej 
tym, którzy jej potrzebują, oraz dostar­
czenie okazii zwiedzenia południowych 
brzegów podróżującym dla przyjemności. 
Co do leczniczej stronyr wiadomo, iż oddy­
chanie krzepkiem powietrzem morskiem 
oddawna zalecane było przez powagi nau­
kowa wszelkim słabowitym; z drugiej zaś 
strony, wybrzeża W łoch i cały, świat wysp 
greckiąh ciągnęły zawsze ku sobie żadnych 
wrażeń podróżników.

Pływmjący hotel wyruszyć1 ma z Abba­
zii w ostatnim tygocłniiP- stycznia, w porze 
najpiękniejszej w klimacie południowym, 
którą Pliniusz zwał ,(pogodą halcyońska" 
i przez cztery do sześciu tygodni opłynie 
wybrzeża włoskie, greckie i północnej A fry­
ki. W  marszrucie znajdują się przystanie 
w Korfu, Aleksandryi,'Palermo, Messynie, 
Neapolu, Tunisie, Malcie ' wielu innych 
miejscowościach. Czaa? zatrzymywania sie 
statku w przystaniach ni'e został skrępowa­
ny żadnemi wrarunkami i pływający łiotel 
może dowolnie zatrzymać się w przystani 
dla zwiedzenia, miejscowości lub przeczeka­
nia mniej sprzyjającej’ pogody. Odbywający 
podróż dla kuracji i wogóle' wszyśfcy ucze­
stnicy wycieczki znajdą na statkiwpomoc 
grona lekarzy i wcszelką opiekę, która' im 
zapewni prawidłowe leczenie sie. jak wr ka­
żdej stałej 'stacji klimatybznej.

Myśl urządzenia tego pływmjącegp sa- 
natorjum znalazła powszechne Uznanie w ca­
łym świecie lekarskim. Uczeni doktorowie 
przewidujmy tu większe korzyści dla cierpią­
cych na piersi i nerwowych, n iż^e stałego, 
przymusowego pobytu w ^tacj.ąch klima­
tycznych, jak na Korfu, Maderze, Kursyee. 
i t.i p. Przybywra tu bowiem, jako czynnik 
leczniczy, nieograniczona iriemal swoboddj 
zmias-a widoków, wyradzajfeS zajecie, .i po­
budzająca energję, nadto zaś możność cią­
głego oddychania morskiem powietrzem. 
Przyszłość takich hotelów-sanatorjów' zdaje 
się zatem wróżyć, wielkie powodzenie.

Ceny pobytu na tym pływającym hotelu 
nie sa-wygórowane, jeźli się zważy wszystkie 
wygody i korzyści. Licząc w to opiekę, le.- 
karska, wynosi eetia lutetu pierwszej klasy 
za cała podróż 672 gtild.. w drugiej klasie 
588 guldenów. Marszruta jgst. następująca : 
Odjazd z A bba/ji 25 stycznia; przybycie 
do Korfu 27-go stycznia, odjazd z tej wy­
spy 29 styóż‘ńia : przybycjiesdo Aleksandrji 
1 lutego, Malta 11, Tunisu 14, Palermo 18, 
Messyna 22, Neapol 26, a odjazd ztamtąd 
1 marca. Statek-sanatorjum pozostanie lya 
Korfu 2 dni, w Aleksandrji 6, wr Malcie 2 
w Tunisie 3, w Palermo 3, w MessynićSoi, 
wreszcie w Neapolu D dni. Podróżni nie 
ponoszą żadnych opłat, ponad taksę biletu.

Abonenci „Dziennika Porannego'* korzy­
stają z wyjątkowej obniiKi prenumeraty war­
szawskiego Tygodnika

/ J d io  n iu j j f e j i f j  teatralne i a rtys tyc zn o ”
i płacą v Krakowie 62 ct. miesięcznie - 
a zaś z przesyłką pocztową 72 ct

Fgjkon ,,DZIENNIKU PORANNEGO'1 z d, i  stycznia I89K r.

TAJEM NICZY LEKARZ.
Poudęść >r 'czterech, częściach.

33) ‘r ‘-----
(Cituj dalszy).

AY Zgromadzeniu panowało wielkiQ oży­
wienie. AYiadomośoi nadeiszłe z Yerdun spr(v- 
w iły ógółnj rucli. Nieprzyjaciel tuż przed 
l)ramami Frazicji a komenclant Beaurepaire, 
oświadczył, że raczej rozsadzi sobie głowę 
kulą,, niż wyda miasto. Zapewniano jednak, 
że w komitecie miejskim przeważa- fóła 
wpljW,u rojalistów.

Na widok wchodzącego Dantona zapa­
nowała głęboka eisza, później rozpoczęły 
się szept}', ale nie zwrócił na to najmniej­
szej uwagi. Wszedł na trybunę i w słowach 

!  chłodny dli ale stanowczych domagał się za­
prowadzenia r e w i z j i  m i e s z k a ń !

W ywołało to gwałtowna opozycjo — 
mówiono o skompromitowaniu i naruszeniu 
swobody osobistej, o naruszeniu świętośfi 
ognisk rodzinnych.

.Skoro opozycyjne głosv uciszyły się, 
Danton m ów ił:

—  Skoro armja nieprzyjacielska znaj­
duje się o 6'J mil tylko od Paryża,' niech 
mieszkańcy poczują na sobie cjężar ręki 
rpialistycżnej przewagi,/ Wszyscy jesteście 
rapewne przekonani, że tylko rewolucja 
uratować nas może, żjfi tylko ona jedna 
nas zbawi. Ą  więc! „JSźeli jako minister 
sprawiedliwości uosabiam rewolucję, muszę 
wiedzieć jakie prreszkody^są nam stawiane' 
i wreszcie jakie możemy odnieść i spodzie­
wać: się korzyści. Mów icie mi o naruszeniu 
osobistej -wolności, o pogwmłceniu domowego 
ogniska, o ujawnieniu tajemnic rodzinnych, 
otóż kiedy ojczyzna, „jest w  nie.bezpieezeń- 
stwiaj. wrszystko do niej należy i ludzie i 
przedmioty. W  imieniu tej właśnie ojczyziiy 
domagam się, zarządzenia - domowych re- 
wizyj. 1

Danton zwycięż-' ł.
Zawotowano domowe rewizje. 
j&o zaś do niego samego',' udał sife- na­

tychmiast do ministerjum i ażeby nie tracić 
czasu rozporządził wykonanie takowej za­
raz, j&szciftł tej samej noóy.

Mefey otrzymał zaś polecenie uspokojenia 
pani Danton.

NieSzqzęśliw a kobieta lękała się w szyst- 
kiego. Jakoż kazała sprowadzić powóz, zło­
żyła w nim rzeczy dla. niej najpotrzebniej­

sze i zdecydowała się wreszcie zamie-szkać 
ze sWym mężem w pomirynj lioi-elu.

Jakób Merey przeprowadził ją tam. Pani 
Danton chciała goj zatrzym aj przekonana, 
że im więcej będzie osób przywiązanych 
do jej męża, tern on będzie bezpieczniejszy.

f Wybiła, właśnie godzina 4 po południu. 
Rozległy sią uderzenia bębna i każdy z mie- 
szkańęowDzostał uwiadomiony iż ma pozo­
stać w mieszkaniu do godziny 6-ej.

AY jednej oliwili ulioe opróżnih sie —  
poczęły sie z trzaskiem zamykać drzwi i 
bramy, straże zajęły posterunk’ przy 
gatkach —  twszystkie okna zostały zam­
knięte. I jakkolwiek rewizja miała się roz­
począć o godzinie pierwszej po północy, 
każda ulica została zamknięta, kordonem 
złożonym z (ID ludzi.

Jakób Merey, nie c.lieiał się wyłaniać 
z pod ogólnego prawa. Powrócił do ow ego 
hotelu i kazał podać (objatl. bo umierał 
prawie z głodu.

Podano mu na tacy list odpowiednio 
złożony zaopatrzony w . czarne pjipczęeie.

Pieczątką wyobrażała dzwonnicę, z na­
pisem: „8ans soneA (bez rozgłosu).

Po tej czarnej pieczęci i po dewlńe ja­
ką ona obejmowała Merey poznał że list 
pochodził od kata Paryża.

Było tę wyjaśnienie-^jakiego od niego

żądał, mianowicie, czy . o/j odjęciu głowy, 
jeszcze pozostają ślady życia.

Nie mylił się wcale. Rzeczywiście w li­
ście znalazł następujące słowm :

Obywatelu!
Zrobiłem sam doświadczenię' ucinając 

głowę skazanemu Leclere; pochwyciłem,, 
w chwili kiedy miała spadać do kosza, 
głowę jego i zbiżywszy ją do ucha, zawo­
łałem go po imieniu.

Oko zamknięte,' otwmrzyło się jakby pod 
Wpływem przestrachu, ale natychmiast zam­
knęło się znowu. Nie jest to stanownzo do­
wodnym faktem, ale według mego zdania, 
życie jeszcze trwa w odęietej głowie.

Ten, któpy., ośmiela się nazwać pańskim 
sługą Sanson.

To spostrzeżenie wielce uradowało Me- 
reya , potwieidzało bowiem jego słuszne 
spostrzeżenie.

TY.
0 kT0j|juii chwila.

Już właśnie Merey skończył objud, gdy 
otiYorżyły sie drzwi l wrszedł Dam on.

Lekarz powsstał moOno zdziwiony.
—  Tak jest. to ja, —• rzekł Danton, 

który spostrzegł zdumienie Jakóba.—  Od 
chwili ujrzenia ciebie, długo bardzo myślą-
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ALARM.
(O b r a z e k  z m  a n e  -w 3? <5 "w)

X a szkicowa/. J. Trepka.

Bije godzina siódma. — Siadamy do ko­
lacji ,w pberżyu ,,pod złotą kulą11. Z kuchni 
dochodzi apetyczny, zapacii usmarzonych 
kurcząt, przed każdym z nas stoi halM< 
piwa. Humory są mniej więcej wyrównane, 
bo mamy nadzieję za obwite prawdziwie 
żołnierski głód zaspokoić. Niestety miedzy 
ustami, a brzegiem pgćharu znajduje-się 
wielka przestrzeń!...

Z  początku drżąc,)*, jakby  nieśmiały, po­
tem coraz wyraźniejszy dźwięk trąhki roz­
brzmiewa w powietrzu.

—  To sygnał „do modlitwy)11. !„.
—' Cicho!
—  Co znowu!?...
— Ależ to alarm!... wykrzykujemy wszy­

scy i jak podrzuceni sprężyną zrywamy się 
razem z miejsca.

A dieu! kurczęta z sałatą, adi eu ! wyborjje 
piwo. Animusz rycerski każe nam zapo­
mnieć o ty cli smakołykach. Najstarszy z ko­
legów komenderuje:

—  Biegiem!...
Puszczamy się wyciągniętym kłusem 

(ma się rozumieć na własnych nogacfłT) do 
kwater odległych o jakie pięćset kroków, 
a znajdujących ••się we wsi Mladetzko, gdzie 
nasza kompania jest rozłożona.

U wejścia do wsi czekają nasi służący 
z szablami i szarfami. Gwar, hałas, zamie­
szanie panuja w cichej wiosczynie ze wszy­
stkich chałup, szop, stodół wybiegają wo­
jacy, porządkując tyo drodze rynsztunek.

Alarm nawet podczas „wojtfy w czasie 
pokoju‘! w wysokim stopniu elektryzuje każ­
dego oficera, czy żołnierza. AA podnieceniu 
iicnvowem zaledwie jestem w stanie zapiąć 
szaflfę, której koniec ucieka mi ciągle z ręki. 
W  końcu umieszczam ją, jak należy, miecz 
wisi już tuSEy liokt^. a czapkę naciskam mo­
cniej z lekkokokieteryjnem przechyleniem 
ku prawemu ufcku.

W sześć., minut jesteśmy zebrani. Konny 
ordynans przywiózł poprzednio, ratecm z roz­
kazem alarmu, oznaczenie punkt u zbornego 
Krótki raport i — marszl

Nasz chłop dostawszy się pod karabin 
lubi często meldować się. jako unroii i stara 
się z pouodu wrodzonego próżniactwa wszel- 
kiemi sposobami od służby ucliylić. Tym 
razem jednak stanęli wszyscy do apelu, na­
wet ci, którzy rano przy wizycie lekarskiej 
zapewniali,j że „boli ich- na wnątrzu11, że 
„mają rzniecie14 i i p., maszerują ochoczo.

Wieczór zapada. Ostatnie promienie 
słońca rzucają czerwonawe blaski na białe 
obłoki, płynące po spokojuem niebie jak 
stado łabędzi. Upalny dzień'szybko w zi­
mna noc się zamienia. Odczuwamy tę zmianę 
nie po temperaturze ciała rozgrzanego przy­
spieszonym marszem, lecz po chłodnym wie­
trzyku, pociągaj ąoym coraz silniej od wschodu.

Okolica jest bardzo ładna. Szosa, dosko­
nale utrzymana wije się wśród dwóch pasm 
pagórków, okrytych gęstym lasem szpilko­
wym. Po obu stronach drogi leżą świeżo 
skopane łąki. Powietrze przesycone jest bal­
samiczna wonią sosen i siana. Ostatnie 
światła dnia zagasły —  księżyc objął niebo 
w §\\ e pasiadanie. u,

Przaęhodzimy przez jakaty wieś, której 
mieszkańcy odpoczywają po dziennych tru­
dach, gwarząc sprzed domami. Zwabieni nie 
zwykłym o tej porze przechodem wojska, 
podchodzą ku drodze, -by nam lepiej się

przypatrzeć. Słyszymy czeską mowę,<a otłu­
ściliśmy co dopiero wieś czysto niemiecką. 
Taką mieszaninę spotyka s ię . fciągle w tej 
okolicy - Szląska —  osadyŁ-czeski'e wśród oko­
licy niemieckiej in a odwrót. Poczciwi Szla- 
■zsiey ubolewają nad losem żołnierza, dla 
którego nawet noc nie. przynosi spoc.żynku.

Dotąd idzie wszystko- dobrze —  nawet; 
kurz, ten wróg wojska maszeruj,ąc-ągo w dnie 
gorące ułożył się w warstwy nakształt mięk­
kich poduszek uli twardej cLodze. AAtem 
od iczoki kolumny słyszym y .przeciągłe :

— Stój!,..
CA takiego? Tor kólejowy z powodu 

nadchodząrJego.-[pociągu zamknięty — nie 
możemy~Mprzej&ć na drugą stronę^ .Stajemy 
na kilka minm. Dopiero teraz zimny wiatr 
przez p rzH jA n a  ubrań .e daje się nantyezuć 
wcale nieprzyjemnie —* nic tok., ruszamy 
dalej. .

Szosa stromo wspina jisię na wyniosłe 
wzgórze, skąd odkrywa.się rozległy widok. 
Naprost wdali błyszczy krzyż na , wieży 
kościelnej — to Leitersdorf —  cel naszego 
spaceru.

Cisze jiprzerywa głuchy odgłos nasjzyc.h 
kroków : monotonne ćwierkanie polnych 
świerszczów. Z łąk podnoszą s_ię lekkie 
opary, po liściach pi zydrożnych topoli prze­
biega, jakby jakiś dreszcz tajemniczy. Cza­
sami zadźwięczy uderzony bagnet, lub par­
sknie koń kapitalna.

Przęchodzuny przez Leitersdorf. AA.-ika- 
zówka na simie oświetlohej przez księżyc 
tarczy wieżowego zegara pokazuje godzinę 
dziewiątą —- dtefló godziny marszu upły­
nęły nam bardzo prędko.

Okolica zmienia się zupełnie: nife ma 
wzgórz pokrytych sosnami, ich miejsce za- 
stępuje lekko pofalowani bezleśna równina. 
(Przechodzimy koło wiejskiego cmentarza. 
Nawef i tn dają się spostrzegać ślady kul­
tury. Cmentarz to nie tiajsz —  polski: ohwie- 
dziony-'kamieiinyui murern, brama zamknię­
ta, mało drzew, sporo kamiennych pomni­
ków, uszykowanych pod linię —1 jednem 
słowem więcej porządku, a mniej sielskiej, 
poezji, lin u nas. Mimo to cmentarz ten 
sympatyczniejszym jest, niż 'owe „miasta 
umarłych11 po wielkich 'fcehtrtyb ludności, 
skupionej za życia i po .śmityci ua niesto- 
sunkowo małych przestrzeniach.

Z dali dochodzi nas szum kilku tysięcy 
głosów ludzkich -  t.o obóz. Skręcamy ua 
lewo i naraz spostrzegamy ogromne pole, 
na którom rozłoży hi się. nasza dż-ga bty- 
gada.

Po sformowaniu kolumn, wchodzimy do 
obozu i zaj.innjem) w nim swe, miejsce. 
Pełno życdi i mchu w obozie: Co rdzLijają 
przenolne namiatyu tam składają broń w ko­
zły, owdzie wysyłają oddziały po wodę; 
rozkazy, komendy, nawoływania krzyżują 
się w powietrzu. Powoi wszystko zaczyna 
się uspakajać, każdy, j ik może, przygoto­
wuje sobie miejsce do śpoczynku.

Mnie osobityifT spotyka bardzo niemiły 
zawód. Służący mój, szeregowiec AAtojtek 
Mucha, dobry chłopak, h-cz pierwszorzędny 
gapa, w zamieszaniu spowodowanem alar­
mem zapomniał na kwateijże rozmaitych 
rzeczy^ między mnemi rezerwowego zapasu 
papierosów, latarki i obojowego koca, mogą- 
ięego mi oddać prawdziwą przysługę w czasie 
nocy tak chłodnej, jak dzisiejsza. Klnę na 
bzem świat stoijjjlecz to nie zmienia postaci 
rzeczy. A\ końcu musze śini&wsię, patrząc 
na zakłopotaną minę AAoj tka.

Dowódca i oficerowie z I-tej kompan j i. 
do której mam zaszczyt należeć, składaj a 
walną naradg, Jej wynikiem jest wysłanie

do pobliskiego Leitersdorfu inici PejLzmana, 
krakowskiego żydka, najsprytniejszego z po­
między naszych burszom, na zdobycie jakich­
kolwiek prowiantów i płynów ożywczych. 
Po półgoclzinnem ocZekiwatsiu ujrzeliśmy go 
z powrotem, obładowanego dziewięćdziesię­
ciu centymetrami kiełbasy, twardeję jak 
drewno, czterema butelkami ciepłego piwra, 
półlitrową flaszkę cieczy szumnie' nazwanej 
rumem Jamajka, oraz kilkoma bułkami, 
które w przeciwieństwie dó kiełbasy -Dosia­
dały miękkość; waty! Lech cóż robić, dobre 
i to, bo a hi puęrre, dbnime d la' i/uerre!... 
Rozesławszy jakiś zatłuszczflny papier na 
ziemi spożywamy ̂ te dary Boże »1tylko owa 
„Jnmąjka11 w żaden sposób nie chce nam 
przejść przez gardło.

\ Dla zabicia o-zasu idziemy do warty obt>«] 
zowej, przed którą pali się niewielki ogień 
i siedzi kilkunastu kolegów. :Oi(byli od nas 
szczęśliiwsi — zdobyli gdzieś spory kawał 
pieczeni cielęcej i kilka daszek czerwonego 
wina. Niestety prz-y’ssdiśmy zapóźno, -by po­
dzielić tę Lnkullussową ucztę, o jakiej świad­
czą należycie spreparowane kości i do dna 
wysuszone.-1 butelki. Skutkiem tego usposo­
bienie biesiadników jesT zupełnie inne niż 
nasze. Jowialny kapitan Z. prowadzi rej 
w towarzystwie wtorującem głośnemi wy­
buchami, śmiechu iego dowcipnym opowia­
daniom.-Ktoś zacz.yna śpiewać — inni idą 
za jego przykładem. (Raz po raz słyszymy 
pieśni niemieckie, polskie, czeskie,- rusiń- 
skie to „śbloy te> chótęin - jeden z kolegów 
popisuje się nawrót włoską piosenką, • sły­
szana wr południowym Tyrolu!..

Późno już. Ognisko przygasa, rozmowy 
i śpiewy cichną, <ąeu naciska -gwałtem po­
wieki. Wracamy do kompanii i urządzamy
0 ile się da, miejsce notdegu. Znów gnie­
wam się' na mego Wojtka, tłomaczącego 
się z całą naiwnością, że:

—  Pan lajtnant nie przykazali wziąć 
deki.

— A  bodaj -cię!...
Wyszukuję najgłębszą bruzdę, obwjjam 

się w płaJŁzeż, jedną ożęśó namiotu każę 
sobieąrozesłaur a drugą'szczelnie się ńakry- 
wara. Pod głowę kładę prze-pisowm wypcha­
ny tornister, czyli jak nasi ludzie mówią 
„cielaka11 i próbuję zaśmaę. Sprbwa to nie- 
łatwa.

W  Leitersdorfie baron N. sprawia swoim 
wasalom Ernfafetf ^dożynek Dźwięki mu­
zyki, grającej z rozpaczliwą monotonją ja ­
kiegoś Hztojera dochodzą z wiejskiej ołjgrży. 
Olbrzymi,'o. ile można z hahtśu sądzić, bę­
ben i prawdziwie^chińskie czjmele zagłu­
szają co kilka taktów inne instrumenty. Psy 
z ćSfm wTsi zdeperwowaue ta muzyką, wyją
1 szdzekają. Biesiadnicy ua' dobre podocltp- 
cepi drąysię w niebogłosy lub wyzcżynają 
kłótnie... Ałatka ziemiąjjest tak iWrarda, jak 
by była macochą, jeśzcze twmrdszym od 
niej tornister. Mimo to wszystko eaczynam. 
jjrzemaę. Dotkliwy ból w kęściafch budzi 
mnie,* p r z e w r a c a m n a  drugi bok... za­
sypiam...

Sni mi się, żśjjakaś piękna dama gła­
szcze mnię po twarzy wmchlarZem z piór. 
Rozkoszny sep... Pod wpływem łaskotania 
budzę się.-.. Jakiś ogromny konik polny, 
Czy pająk, eży inna jakaś betyja, spaceru­
je mi po nosie. Zrywam się, ;jak("oparzony 
.i... próbuję po raz trzeci zasnąć. Poniewmż 
ołydwm boki już ^odleżałem, kładę się przM 
to na wznak i wpatruję wr niebp, które rii- 
by bezdenne morze koloru granatu kryje 
w swych 'głębiach gwiazdy hłyczczące, jak 
drogie kamienie. Jedne z nicli świec-ą wy­
bitnie różowo, inne zielonkawo, jeszcze in­

ne przjyom inają topazy. Księżyc niż od­
był większą część swej drogi...

Zimuo coraz dokuczliwsze. Muzyka gra 
z flegmą iście germańską, bęben bije z re­
gularnością wahadła. Naresżcie tr'ac-ę świa­
domość... śp ięA ii

Jak długo trwał mój sen nie wiem — 
wiem tylko tyle, że gdy mnie' zbudziła ko­
menda: Auf! zdawało mi się, że zaledwie 
kilka minut. AA rzeczywistości było to o 
wiele dłużej, bo przy •świetle zapałki roz- 
pOznaj® na zegarku godzinę trzy kwadran­
se na trzecią, ćpałem  zatem przeszło dwie 
gzdziny.

Rzeoz nie do uwierzenia, aby po gorą­
cym dniu mogła tak chłodna noc nastąpić. 
Trzęsiemy Się literalnie od zimna... BrrrL.

Bez zwykłego hałasu, na poły jeszcz'e 
,śpiąc, -staja żołnierze w szeregi, automaty­
cznie chwytają za broń i formują z kolumn 
czwArki. Porucznik S. i ja  idziemy na tyle 
kompanii. Opanowuje nas usposobienie do­
sadnie przez Niemców nazwane Gfdgcnlm- 
rnor. Dogadujemy sobie nawzajem/ by od­
pędzić resztki snu i orzeźwić się śmiechem.

Dobrze, że przynajmniej mamy cie­
płą noc — mówi kolega.

—  I że jesteśmy po dobrej kolacji — 
odpowiadam.

— A lojza to mieliśmy wygodne łóżka...
— A  teraz idziemy po dobrej drodze...
Rze'czywiście idziemy jakąś uboczną dro­

gą, najgorszą, jaką spotkaliśmy wr czasie 
całych manewrowy Mnóstwo dużych kamie­
ni utrudnia pochód, co krok ludzie połyka­
ch się, potrącają, wchodzą jedni drugim na 
pięty. Ciemność- zupełna, bo księżych' za­
szedł, a droga prowadzi rodzajem wrąwozu. 
AA końcu wydostajemy się na równinę i 
zaczynamy dla odmiany przechadzkę napo- 
przek zagonów przez pole cukrowych bu­
raków —  także pewnego rodzaju przyje­
mność!...

DowAdca kompanji podjeżdża ku nam 
i objaśnia nas w ogólnych zarysach o pla­
nie dzisiejszego ćwuczenia.

(Dl c. ».).

rskończAło sio — niczem!C; W

Przypuszczenia c o -  do i-spodzicwanego 
epilogu sprawy reskryptu^.es-ministra hr. 
Kielmansegga śpra-wdzity się co do joty. 
Rżecz w komisji dla pragmatyki służbowej 
zqsta-ła już ostatecznie załatwioną w spo­
sób, którego jiajlepszem określeniem jest 
napis tego artykułu. Tak jest, skończyło się 
na niczem! Po kilku posiedzeniach i dość 
jałowej pogawę/jce 'w komisji dla pragmatyki 
służbowej) , skapitulował kompletnie, przed 
dzisiejszym rządem, niegdyś dzielny orę­
downik i obrońca piaw urzędniczych p. 
S-charsclnnidt. Na ostatnbm posiedzeniu w tej 
sprawne zabierał głos jako sprawozdawca 
i referent poseł p. Schai?tchmidt. Przede- 
wrszystkiem rzucił kilka uwmg wr 1 sprawie 
pragmatyki służbowej, ą,następnie przeszedł 
do rzeczy głównej t. j. osławionego re­
skryptu. Otóż, zdaniem referenta, należy 
uczynić uwagę, iż w sprawie swobodnego, 
wypowiadania opinji przez urzędników po­
stanawia reskrypt, że sprzeeiwda się to dy­
scyplinie urzędniczej, jeżeli rozporzędzenia 
władz wyższych, organa władzom tym pod­
legle nieprzychylnej poddają krytyce na 
zewnątrz, albo jeżeli urzędnicy, czując się 
jakieih rozporzędzeniem władzy pokrzy­
wdzonymi osobiśeię,' dają niezadowoleniu 
swemu publieźny wyraz, zamiast udać się 
na drogę zażalenia w drodziej służbowej. 
Brzmienie^ odnośnych ustępów reskryptu

łem. wszak wadzisz w jakiem położeniu 
znajduje się Pa,ry: .

—  W iik e , że zdjęty -jest panicznym 
przestrachem.

— Ale nie wiesz tego, co  ja tam wddze. 
Przyszedłem właśnie do ciebie i będziesz 
mi wdziezny, gdy ci podam środki oddale­
nia się z miasta.

Wit p ; nie przydam ci się, tutaj ?
(Nią,1 ponieważ twoja misja poczyna 

się dopiero z d. 20 wu'ześnia, a do tego 
czasu pozostaniesz obcym wszystkiemu, «kS 
się tu bedzio działo. AAielu utrać życie.

Jakób zrobił ruch, pełen przerażenia.
— Wiem, —  mówił dalej, —  że przyj­

mując mandat do Zgromadzenia narodowe­
go, zrobiłeś ze siebie ofiarę; wielu też, po­
zostawi tu i swoją opinjg i swAj honor. 
Powinieneś *sią przedstawić w, .Końwmnaji 
jako nie należaey do, żadnego zgoła stron­
nictwa. Będziesz miał aż nadto dość czasn 
przyłączenia się badź to do Jakobinów, 
bądź do Kordeljefów, zasiąść w gronie 
Ctóry, lub w innem miejscu.

—  Go też tu dziać sie bedzie, —  wedle 
twego zdania ?

— Jeszcze niepewną jest dla mnie przy­
szłość, ale wiem. że poleją się potoki krw i. 
Należy koniecznie położyć,tam ę walce mię­
dzy Gminą a Zgromadzeniem Aż dotąd.

Zgrpmadzenie narodowę, dało .§ie .powodo­
wać. GminiiA: Każdym razem, kiętjy Zgro­
madzenie węystępownło czynnie,..gmina nka- 
zywąła mu swpję zeby. Zgromadzenie, mój 
koc hany Jakóbie, ma.. Siłę prawa i idzie 
raka wy rękę z prawem; Ginina;/'a inaczej 
mówiąc, komuna jest, popularna, ale toż 
dlatego niepodlega ani kontroli,, ani' nie­
zdolna, utrzymać jakąkolwiek granicę. Zgro­
madzenie/ w swem karygoduom zjicofaniu się, 
zawotowało dla\Gnii.uy 'okrągły mfljon. Mo- 
żosz łatwo zrożumieć, że ■wttlajflfc podobną, 
subwencje,, nie tdiye^ono skończyć samobój­
stwem. Ztóżyło ono swą fhktaturę w ręce 
lud :i strasznych, nie w ręce ludu i oba- 
wiam się' okropnych następstw. Tacy np. 
Hebert i Chamnette są to demagodzy bez 
-serca i sumienia} ten ostatni podał projekt 
otwderania i zamyksu.ia wiezień, zmniejsza­
nia, ich lub powiększania. Zgromadzenie 
przyjęło projeikt' wypisywania na bramach 
więzień imion osób. tam osadzonych. (Jtóż, 
kiedy lud odczytuje te imiona i marzy 
o rzezi, sami więźniowie pro w okują go przez 
kraty swych cel; w takim naprzykład PAbbeęy 
więźniowie* spotwarzają przechodniów, pijąc 
zdrowie i wzuośząo wiwaty, już tajna rzecz 
króla, już to Prusaków, już to oswobodze­
nia się za ich pomÓcą-. Prkyphodzą też do 
nich i ich kochanki, piją, jedzą i wesgją się;

dozorcy wdęAoń tym sposobem spełniają, 
dla bogatych rodzaj posługaczy czy- też 
posłów', a lud widząc to wszystko, lnrl, lito-, 
renin brak po prostu clileba, grozi kułaka­
mi i pięściami temu Paktolowi, nazwanemu 
jakby na iro^iję więzieniem. Par)ż zasy­
pano fałsżywemi banktotami. Powiedz mi 
teraz, gdzie je też fabrykują; oto w  wó.ę- 
zieniaelif* czy to prawda, czy n.ie, dość, że 
takie pogłoski krążą pó mieście. Dodajńjy 
do tego wszystkiego straszliwego Marata,, 
który prawie codźieimie domaga się pięć­
dziesięciu, stu tysięty lub dwAehset tysipcy 
głów. Niezadowolony zdeptaniem osobistej 
wohtG&ji, zwalcza jeszeże coś niebezpiecz­
niejszego t. j. prasę. Zgromadzenie rhdeby 
wr ciaun 2J codzin unice+itw-ro komunę.o O O > o

Rzecz godna podziwu Zgromadzenie ka­
sując komunę głosi, że ona Zasłużyła się 
ojczyźnie.

—  Omandwi U sollend-imi ■— mówił Cy- 
cero.

—■ Tak jeśt, komuna nie życzy .śębie 
ani być ukoronowaną,, 'ani wygnaną, pra­
gnie pozostać i panować terroryzmem, po­
została też i rządzi.

—  1 sądzisz, że odważy się, rozporządzić 
jaka, rzeź?

— Nie potrzebuje zgoła czynić żadnego 
rozporządzenia, ona jedynie tylko pozo-

stawd Paryż na łup terroryzmu i ludu; a te 
masy roznamiętnione zamiast w ołać : „dość 
tych zburzeńj dość tych marmurów potłu­
czonych na proszek, dość jw ytracan ia  po­
sągów i pomniłówą weziny się rączej, do 
arystokratów, którzy spełniają zdrów ia zwy­
cięzców i przywołują Jo siebie króla, na­
przód w fA bbey, potem w Tempie a, na- 
koniee i po ża^granicą. Takie śłyohać gło­
sy., ■'Niech tylko spłynie jedna kropla krwi 
a wdirótce poleją się jej strumienie. "

•— Ależ, wdrącił Jakób Mer.ey, czy liż 
pomiędzy wami nie znajdzie się choć jeden 
człowiek, któryby zapanował nad położe­
niem i pokiejrował bezrozuumemi masami 
ludu?

•—• Jęty nas tylko trzech popularnych 
ludzi,. — odparł Danton. —  Marat, który 
choe i przepowiada rzeź - Robespierre, kióry 
mógłby być wdadzą i ta, juko przedstawd- 
ciel siły.

—-.A  wdęc-K ’
— Nie możemy uwystąpić przeciwTko Ma- 

ratowd, aby mu przoszkoclziś w  tem, czego 
pięągnie. UoliespieiTO nie clice ryzykować 
i rzucić się w odmęt rozszalałego ludu. 
D.la zaprowadzenia równo-witgi, potrzeba 
nam albo 'Cezara, albty Gustaw-a Adolfa.

(O. d. n.).

wszelkie papiery war- Ti 1 . 1 Tl i j  TT* 1 w Krakowie, Rvnek 39.K an tor w y m ia n y  M ii c. k. uprz. ban k u  H in oteczn etio . - 4 ^ ^
najkorzystniejszemi warunKami. J  J  O  1 1 U  • doliczenia r̂ oiwzyi- -w
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jest takie, że pomimo zasadniczego przy­
znania urzędnikom, prawa swobodnego wy­
powiadania swej opinji, w istocie jednak 
swobodę taką zupełnie wyklucza tak. że 
urzędnik doznawszy krzywdy, skazany*|jest 
po wyczerpaniu wszystkich środków słtiżbo- 
AvyTeb na zupełne milczenie?.

O ile pewna sprawa nadajecie do pu­
blicznego ogłoszenia, o tera należałoby są­
dzić w poszczególnych wypadkach według 
charakteru tej sprawy, nie można jednak 
z góry każde tego rodzaju ogłaszanie tra­
ktować jako przewinienie sprzeciwiające się 
dyscyplinie "służbowej. To samo da sid£po- 
wieclzieć i o prawie wysyłania peTyltyj i sto­
warzyszania się łub bi ania udziału w zgro­
madzeniach.

Reskrypt ministerjalny w zasadzie pra­
wa tego urzędnikom nie odmawia; odnośne 
ustępy jednak zredagowane są faktycznie 
w takim duchu, że stosując się do tych prze­
pisów, urzędnik z praw powyższych wcale 
korzystać nie może — nftę wolno mu wy­
syłać petycyj do ciał ustawodawczych, nie 
wolno mu stowarzyszać się i zgromadzać. 
Co się tyczy prawa wyborczego, to . referent 
uważa wpraAvcłzie za niezgadzaj ące się 
z urzędowem stanowiskiem funkcjonarjusza 
państwowego. ażeby tenże występoAvał pod­
czas Avyborów przeciw rządoAvi; z drugiej 
atoli strony demonstracyjna agitacja urzę­
dników za kandydatami rządoAYymi Avyglą- 
dałaby na Avpływanie na wyborcÓAV av jdu- 
dp.u z zasacłniczemi ustaAvami państwa sprze­
cznymi. Ale jakkohATiek av okólniku uznano 
zasadę swobody Avybo,rczej p izy  t-ajnem 
głosowaniu, to av każdym razie pominięto 
milczeniem fakt, że av niektórych krajach 
Avybory do Sejmu i do Rady państAva w gmi­
nach wiejskich odbyAvają się za pomocą 
jaAvnego głosoAvania ustnego.

Zachodzi tedy wątpliwość, czy av po­
szczególnych wypadkach rząd nie UAvażałby. 
za demonstrację agitacyjną głosoAvanie ja ­
kiegoś funkcjonarjusza państAvowego na kan­
dydata rządowi niemiłego, przeciw czemu 
referent jak najkategoryczniej zastrzedz się 
musi. Ponieważ urzędnicy państwOAvi mają 
uietylko praAvo wyboru, ale mogą być także 
do; ciał ustaAvodawczych wybierani, dlatego 
też referent Avystępuje przeciw takiemu 
pojmowaniu oboAvhązkÓAV i praAY urżedni- 
fcÓAv, że urzędnik kandydujący do jakiegoś’ 
ciała ustawodawczego, a AvypoAviadajacy 
av swoich przemowach kandydackich zapa­
trywania niezgodne z zapatrywaniami istnie­
jącego rządu, dopuszcza się Avykif>®zenia 
przeciAV dyscyplinie słnżboAArej, dlatego wła­
śnie, że jego zasady nie licują z zasadami 
rządu. Dla Avnmsków, które komisja ma 
zamiar przedłożyć Izbie, byłoby przeto rze­
czą bardzo doniosłą, gdyby prezydent mi- 
nistrÓAv zechciał Av-Jej miarze wyłuszczyć 
opluję rządu, która-by uspokoiła urzędników 
i broniła icli w obec okólnika ministerjal- 
nego, sprzeciAAriającegó się zasadniczym pra- 
Avom urzędnikÓAV

Na AvyAvody dep. Scharsćłhmida odpoAAde- 
dział prezydent m inistów że pracę nad 
zredagowaniem  projektu przepisÓAV dyscy­
plinarnych rzad już roz j^ cz  ił Oo się tyczy  
rozszerzenia prac przygotoAvawczych i <na 
inne dziedziny pragm atyki slużboAATej, to 
życzeniu takiemu prezydent min. zasadni­
czo sią nie sprzeciAvia, zAvraca jednak UAvagę 
że av tej mierze, pertraktOAvano z poszczegól- 
nemi ministerstwami, że niektór.e stosunki 
zostały już av drodze us,awodaAvcżej uregu- 
Ioaa ane, (np. dla urzędnikÓAAT politycznych 
instrukcją z r. 18Ó5), że zatrzyonać trzeba 
szereg rozporządzeń AvykonaAvcz^ćh (np. 
udzielanie urlopów), że uatomia/st- m ożuaby 
w ziąć pod uwagę regulację niektórych do­
tychczas ustawami nie unorm owanych sto- 
SimkÓAv np. pensjonoAvanie urzędnikÓAY 
aa brew ich woli, oraz sprawę ustanowienia 

•ogólnych zasad eo do aAvansÓA\.
Prezydent mmistrÓAA7 oŚAviaclczył Garażem 

zgodnie z uwagą referenta, • żo jjrzedeAvszy- 
slkiem trzeba do' skutku do'proAvadzić prace 
nad reformą przepisów dyscyplinarnych, że 
też inne przedmidty, których opracoAYanie 
Avyrmaga dłuższego cżasu, poAvinne być tra­
kt,OAvane osobno. .

Go się tyczy reskryptu ministerjalnego 
z 10. sierpnia (ok. Kielmansegga) to powo­
łując na swoje daAvniajsze-ośwdadczeria po- 
Aviedział hr. Badem że óav reskrypt uważa,1 
jako krzywdzący dla tych urzęclnikÓAA7, któ­
rzy oboAviązek SAYÓj spełnili, wobec tych 
zaś, których zachoAvanie nie było praAvi- 
dłowe, reskrypt ten jest bezskutecznymi 
Chybiającym eelu (inopportun). Reskrypty 
jest i z tego Avzględu ubolewania godnym. 
ponieAAraż usiłoAATał on autentyczną stworzyć 
interpretację norm, określających zachoAca- 
nie się urzędnikÓAY pod AATzgłędem prawno- 
państwOAvym —  a interpretacja takaJmoże 
claAYać poAvód do najfałszyA\7szych A\miosków 
Co się tyczy poszczególnych przez referenta 
przytoczonych punktÓAv, to prez. min. poj­
muje zawarty w okólniku ustęp, dotyczący 
sAvobody A\7yrażanie opmjjij av ten tylko spo­
sób, że nie dozAYolonem jest tylko publi­

czne w yrażanieśO pinijw ykraczaj &óych prze­
ciw  tajem nicy urzędoAvej oraz opinij, za­
wierające u jem ną;-publiczną  krytyką roz­
porządzeń urzędoAvych, orSż- -zajmującyoli 
się osobistemi stosunkami służbowemi urzę- 
dnikÓAV, a uiawnianych z zamiarem pom i­
nięcia drogi służboAvej.

WykonyAAmuia prawa petycyjnego nikt 
urzędnikoAvi zabronić nie może, o ile pety­
cja ma na celu zrealiz0Avame jakiegoś żą­
dania aa7 formie tiśtaAvodawczej, a nie-da- 
wania poAvodu cloijniestosoAvnycli agitacyp 
Co , śfę tyczy7 Avy7konywania praAva AArybor- 
ćzego, to oddanie g łosu : przez urzędnika 
przy glosowaniu ustnem nie może dla tegoż 
urzędnika żadnych nieprzyjemnych wywo­
łać konsenkAVQncyj. Wykonanie politycznego 
pra.AYa AA7yborczogo nie powinno jednak czy­
nić ujmy^iiiezbędnemn,! ubjektywnemu Avy- 
konyAAmniu czymności urzędoAArych. W  spra- 
Avie biernego prawa AAryborczego Avskazał 
prezydent ministrÓAV na i;. 8. zasadniczej 
UstaAvyT państAva z 21 . grudnia 18(17., na 
mocy której urzędnicy do AvykonyAvania 
mandatu poselskiego urlopu nie potrzebuje 
Dla poszczególnych mÓAV kandydackich, 
jakichś specjalnych reguł staAviać nim  mo­
żna. Pan prezydent ministi ów powołuje siąj 
w tym względzie na oŚAviadczenie swojed 
dane av pełnej Izbie, że? urzędnicy poA\7inni 
przy manifestacjach politycznych liczyć się 
ze sAATojem poczuciem taktu i z Avłasnem 
sumieniem.

Następnie zabrał głos dr. Bendel.) wyra- 
żaj ąS  oljaAAry, że dzięki reskryptów i K rnl- 
mansegga, doznaje iijmy przysłngujące^iad 
łom i zgromadzeniom nauczycielskirii praAvo 
publicznej dyskusji nad rozporządzeniami 
z dziedziny! Avychowania publicznego. Bćn- 
del Avspomniał o konflikcie, zaszłym w Avie- 
deńskhj okręgowej Radzie szkolnej, w spra- 
Avie rozporządzenia dolnoaustrjackiej Rady 
szkolnej krajoAArej oo do nadsyłania perjo- 
dycznych relacy;j^m'nauczybielstAvie.

Hr. Badeni oświadczył na to, że przy 
tego rodzaju dyskusjach idzie zaAVsze o spo- 

0sóA W jaki dyskusje te prow adzone'byw ają, 
i że VyAvodÓAV rzehzowycb ay kAA-estjacjL 
facboAyych nikt zabronić nie może.

Raf. Ścharschmidt oŚAAdadczył, że Avobec 
oŚA\riacłczeń prezyidenta, mimstrÓAt' n i e  m o ­
ż e  u a 1 e g  a ć l i  a to , ażeby reskrypt Kiel- 
mangęgga formalnie cofnięty zost-ał. Rtra- 
-<3ił on dzisiaj dzięki temu oświadczeniu isro- 
tm e swoje znaczenie. Cofnięcie tego reskry­
ptu znaczyłobym, że urzędnicym nie potrzebują 
av żymciu public.zuem JjieroAyać się żadnyrmi 
AA^zględanii na sAvoje stanowisko.urzędoA\re, 
na co zgodzić się nie można. Oprócz tego 
okólnik l\ielmansegga'iiie zawierS'pewnyc-b 
paragrafami ściśle określonymh dyrspozyTcyj, 
lecz zaAvier;i tylko opm ję ówczesnego mini- 
st.erstAAra o regułach, jakich  urzędnicy w ż y ­
ciu pubhcznem  trzym ać ,się poAvlnni, o re­
gułach zaAvartych av zasadm c?ycłi ustaAvaoh 
pań&twa, oraz w ynikających z ich stosnn- 
kÓAV służboAArych. WyrAvody swoje UAvieńczył 
dwoma wnioskami znanemi już czyTtelnikom 
z poprzednich numerów, a to aby przyjąć do 
AAuadomości oŚAviadczenia pri-zydeuta mini- 
strÓAv av spraAAÓę okólnika Kiehnansegga i 
aby AvezAvłć rzącf co do ,jak najszybszego 
przedłożenia przepisów dyscyplinarnych dla 
urzędnikÓAV.

UboleAA anw bardzo z powodu tak nie­
fortunnego -żakończenia spraAyy dlą' urzędu i- 
kó\A JakkolAA-iek bowiem straciliśmy już 
daA\rno wiaife w to. aby znienaAt idzony re- 

‘‘slcrypt e.\-ministra p. Kiełmansęgga formal­
nie cofnięty został, t-ó, spodzieAvaliśmy się, 
"fce>referent poseł Ścharschmidt postaAA-i wnio­
sek na Ayydanie noAArego reskryptu, którydfy 
stępił choć coko]A\dek ostrze „erlassuH ..ga­
b i n e t u  u r z ę d n i cz  e g o “ ukróciijącego 
dotl̂ )iA\rie SAA'obodne Ayykouy7A\ianię pra w oby7- 
watelskich przez urzędnikÓAA. Niestety7 na­
dzieję, urzednikÓAc* zamknięte naAA-et av tak 
ciasnych granicach spełzły* na niebem . boć 
pfzacie zby-tecznem byłoby tłumaczyć, że 
AyńioSek referenta posła Sc-harschmidtajiiie 
zmierza aa7 niczem do osłalńenia. mocy obo- 
wiązującęi OArego reskryptu, a^cliociaż dzi­
siejszy7 gabinet, nie solidaryzuje się z aktem 
sAYego poprzednika, to mimo to reskrypt 
obowiązuje nadal i aw rękach dzisiejszego, 
lub następnego ..gabinetu stanoArić bęclzie 
silny atut. aa7 rękach centralnego rządu prze- 
c-iw stanowi urzędniczemu. Za\\7iedli się 
urżeduicy na szczerych intencjach i życzli- 
AA-ośei ze strony7 paila^ęSćliarscbmidta i za­
wód ten przejmuje ich ©b»Arą. że z tej ;ha- 
liiej ki, ’m i. z której Acyszodł taki AAmiosek, 
AAwjdzie także dziwaczny projekt pragmatyki 
służboAYej. Dla tego też skupiaj (Sie śiły^AYa- 
sze, urzędnicy, bo do zrealizoAvania Avaszycb 
słusznych żądań do urżeczywistnimiia >va- 
szymh ideałów jeszcze — jak się 'pokazuje —  
nie jE t  tak blisko !

Mac —1\ odii — liny
leról "5?"assowąiów, rodem z .J is ta..

Pfiwieśd hi(l(iwa?jirzfcz J. A. Ô inckieyo.
O d r o k u  1.S80 d o  d ziś  d n ia  g ra su je  j>o- 

m ię d z Y .lu d e m  aa ( ? a lic y i  g o r ą c z k a  em ig ra ­

cyjna, która, jak fala •rozhukanego morza, 
rozkołysana huraganem ziywającej się burzy, 
doraz bardziej się zAYiększa i coraz szersze 
kibejmuję przestrzenie, a wywoływana bywa 
przez ajentÓAY żydoAYskicli, którzy werbują? 
AAłościan polskich na AAycliodźtwo do Bra-
zylń-

Lud dotychczas na Avszy*stko obojętny 
—  apatyąznyd-— iwyńlał tylkoj oę gospodar­
s k ic h  zajęciach, o kłopotach domOAvy7ch a
0 istnieniu Brazylji nie- miał żadnego po­
jęcia. Na raz niema wsi ani przysiółka, 
fgdzieby;' AvłQŚciauie o B rjt z o ł i, jako ziemi 
obie,canej. nie rozpraAAriali. Na odpuście, czy 
jarmarku. av karczmie, przed kośeiołeną 
słoAYem, .gdzie tydko zbierze Sig gromadka 
łudzi, nie mÓAvia o .;=niczem. j ak tydko o 
emigracji do „Brazoli". Sprytni ajenci ży­
dzi, mając zapcAYniony* zysk od każdego 
zdroAYego chłopa, rzucili między7 lud.polski 
zarzt AYię, z którego ppAvstaly pożar, przez 
nikogo nie tamoAA7anyT, ogromne przybrał 
rozmiary7.

Ajenci, obiecując wolny przejazd ok rę ­
tem, darmo rolę i mAYentarz za małą, ratami, 
opłatę, rozpowszechnili obraz kraju '.bbieca- 
usgo aa7 takich baiwach. śte spoAyódowali 
liczną emigracją za morze. Chłopi, olmła- 
muconi temi ohietnicami,' sprzedają ya bez­
cen bydłoj chaty7 a naAYet. zien^ię ojczysta
1 opuszczają kraj i rodzinne?-, sioła.

❖
W  Opalińskim dAvorze znajdoAYał się po­

między7 czeladzią dAA7o)rską — młody kuchta, 
który w Avolńych cłiv.ilach lubił zaglądać 
do Icarczmy, gdzie przy kieliszku AA7ódk. 
miał sposobność nasłuchać się o emigro- 
AYaniu AvłoŚęian z Jasielskiego do Brazyrlji. 
i dał chętny7 posłuch karczmąrzo'A i. który7 
go po krótkim namyśle A Y p is a l  na listę AATyr- 
chodźcÓAA7 ZiCOcean.

Maćko Durny rodem z Jasła, był to 
parobek 22-letni, AA-ysokiego Ayzrostu  ̂ bar­
czysty, AA7ło s y  kędzierzawe, tysy regułanfe, 
AA-zrok bystry, znamionujący7 wniodzony spiyt 
i skłonność do aAYanturniczego ży7cia.

Bvlo to av miesiącu sierpniu 1880 roku. 
gdy się nisko pokłonił Maćko panu "Ro- 
gaAAcskiemu i prosił o mvolnienie ze służby, 
ho av dali ka jedzie podroż.

Napomnienia dziedzica, aby-'t.ę -podróż 
zaniechał. iijBuir; sia. nie przydały •—• a 
otrzy7maAvszy s\A7oje zasługi —  spakoAvał 
manatk’ i pomknął z innom; AA7y7cliodźcami 
do Bremy. Tam już oczpktAYał okręt ..Pan- 
dora*;, stary Avprawrdzie, ale jeszcze był 
zdatny), do przywożenia AYychodźcjów z Eu­
ropy do ACnetyki. —  Około 900 AArłościan 
z Galicji i Ri'ólestAva zajęło miejsce n_a po­
kładzie okrętu, sy7piająe~ńa gołe; podłodze, 
a karmieni byli Solonem mięsem, zasuszo- 
nenn jarzynami i sucharami, o tyde tylko, 
aby7 żywcem odstawieni zostali na miejsce 
przeznaczenia. Mapko, jako kuchta, był 
AA7zięty do kuchni okrętoAvej, gdzie żył nie.- 
rÓAAmje lep.iej od inny ch Acłościan i częsta' 
ich na pociechę zasilał kieliszkiem AYuia, lub 
rumu

Piętnastego dnia dalekięi podróży7 mor­
skiej pojaAYiły się na zachodnim horyzoncie, 
czarne ohmuryą .jakby7 zAAiastuny7 burzy mor­
skiej ; Aviatr sio zeiwa-ł, fale morskie siei 
piętrzyły, deszcz zaczał padać-a okręt po- 

rahylał się z jednej strony na drugą. Maćko 
Avyskocz\4 z kuchni na pokład, podbiegł do 
sternika i AA7ypy7tyAvał. czy łiędzie burza.

—- Ot bagatela —  rzekł, ten szczur 
morski, —  źa godzinę rozpocznie się taniec 
djabelsk! —  bo tak fcyyk le bywa, że po 
deszczu jest pogoda, =a po pogodzie deszcz!

Jakoż nie długo trwało, a już bahYtmy7' 
morskie, zaczęły7 zalewam pokład, a Aviche,r 
miotał statkiem, jakby7 łupiną od orzecha. 
Chłopi, klęużac, AYzy\wałi Pa.ua Boga na po­
moc. Okręt trzeszczał, stękał, jęczał, sta- 
AYiając słdby opór szalonymi żywYiołom i.zda- 
AYało się, że ostatnia dlaii AAyyłiiła godzina,- 
a cała załoga okrętowa była pewna zato­
nięcia av głebinafch morskich. Był to istity 
taniec diabelski ; w kajutach straszny la­
ment i płacz kobiet; inajtkoAA7ie chorym po- 
daAYeli dre\Yi'ii.ane miski, aby oddali z pro­
bantem to. (to się dnia tego spóżydeń Na 
podłodze tarzały się na pół-nagie kobiety7, 
ho w tej strasznej obwili, przejścia! Ma drugi 
ŚAYiat, meżcaA7źni Awidzą aa7 kobietach towa­
rzyszy niedoli. Na pokładzie popłoch, bie­
ganie, na\vołyA\7anie mnjtkÓAY. komendar ka­
pitana okrętu : naprzód.... av tył.... stójtł^S 
potem, nagle zaiyl się okręt na mieliznę 
i stanął.

Po cliAYili AYszyscy-opr^tomnieli, zaczęli 
podnosić gło\A7y; aby7 się przekonać7,- że- nie 
są jeszcze nar, dnie morskiem i spoglądali 
-nai-mgliste AA7ybrzeż-a jakiejś AwyKpy? zaro­
śnięte] bujną latoroślą, palmami, kokosamb 
eukaliptusami, ale nie bydo śladu, ani ludz­
kiego, ani zAYierzęcego stAA7orzenia.

PonieAYaż z poAvodu okropnej burzyujpo- 
pękały kadzie z AYodą słodką —  niezbędną 
do picia i do g!otoAA7ania —■ przeto kapitan 
okrętu. r‘qzpatrzyAvszj7 przez dalckoAAridz w y­
brzeża tuj nieznanej mu w ją jy ,  przypuszczał,

że Avskutek obfitej roślinności, musi tam 
by7ć woda źródlana, zatem j)0.stanOAvił Avy7- 
sadzić na ląd kilku silnych ludzi, aby ' udali 
się av głąb Avyspy na AAęynalezienie Avodyr. 
W ybrał zatem kuchtę Maćka i oddał mu 
pod komendę ltydudzi, a Avszy7stkich uzbroił 
av reAArolAvery, na Awypadek"-. spotkania 
ludożeroÓAA7, których  by7tn ość,n a  tej, obcej 
mu AA7y7spie przypuszczał, mogli im opór {sta­
w ić i A\7y?sadził icli na lad.

O tybh ludożercach opÓAAuadał kapitan 
nader ciekawe szczegóły7. Pożeranie ciał 
ludzkich przez ludożercÓAY byrwa ŚAviętą 
c^remonją< przy któi'ej ani kobiety, ani dzie­
ci nie mogą być obecni. Mężczyźni przy 
jedzeniu cial ludzkich, got()AvanyclL av oliAYie 
palńiowrej , użyAYają AvidelcÓAV z tAYardego 
drzewa. ?łHpRce, ay któiych pięltą ludzkm 
ciała, nie moga być użyte do innego oplu. 
Pożeranie zabitych ay boju AYrogÓAV ozna­
cza oddaAvani"e im przez to hołdu. Najsma- 
cznńjsze. części ludzkiego ciała, jirzez lu- 
dożercÓAV ulubione, pośladki ^  grzbiet
i com ber; ani AAmętrzności, ani głoAvy nie 
jadają. Jeśli urodzi się dziecko, nie majace 
zupełnie czarnego koloru,- to by7Ava pieczone 
na AYolńym Jogniu i spożyto. -Ciała białych 
ludzi nie byAvają ay guście ludożercÓAV, bo 
z powodu solnego smaku, *spraAAriają im ból 
serca; przekładają on1’ mić,so ludzi żółtycłi, 
n. p. ChińczykÓAV, bo ci żyw ia', sie ryżem 
i jal’zy7nami. Ludożercy zjadają ludzi tak  ̂
jak my Ave>łu, lub Avieprza. Każda rodzina 
piecze sAvoieh umarły cii i zjada icli. W ino- 
Avajc.ą skazany7 na śmierć, bywa także zje­
dzony. '

Niema ludzi na kuli ziem skiej, mają­
cy  cli dziksze zwyczaje, niż ludpżerey ; p o­
mimo, że st.anOAvią rodzinę i społeczeństwo’.? 
nie mają pojęcia ani o praAAie, ani o spra- 
AAriedliAV0Ści. Gely dAAra plemiona toczą ze 
sobą AYalke, to zabitych zjadają av tryjumfie. 
zAvycięzcy7.

'" Ptuniędzy takich ludzi AA ylądoAYał Maćko 
Avraz z toAvarzyszami. Byda to, według przy­
puszczeń kapitana Pandory, Avy,spa archipe­
lagu Yansowa, zamieszkała przez ludożerców.

Ponieważ na brzegu Ayyspy nie bydo 
śladu ani ludzkiego, aui bydlęcegoJstAyoi-ze- 
nia, przeto Maćko i je g o  towarzi sze postę­
powali ostrożnie, z. rewoLwerami av ręku 
ay głąb Avyspy, na A\yszukanie źródlanej 
AAro’dy7, a ponieA\7aż postępując razem ay je ­
dnym kierunku m ogli się rozm inąć zę jźró ł 
dłem. przeto Maćko7 ipoctyiebł sAYÓj oddzia- 
na 3 części, z której jedn i poszli aa7 prawo -— 
drudzy av lew o —  on zaŚ z trzem a ludźmi, 
udał sie Avprostv doliną, zarośniętą krzewa­
mi i kokosowymi drzeAvami. O ayoc kok(AćoAvy 
łiyd mu znany z targu krakoAA’skiegę, Awie- 
dział o tem, że AYPAAUiąt-rz znajduje się mle­
ko ; a że upal skwarny dokuczał strą$ziiAvie, 
pragnienie bydo nie.do AArytrzymania; a w o­
lty nie bydo śladu, A\bęc Maćko oglądając 
drzewa, spostrzegł na jednem  ©rzęchy ko- 
koŚOAYe, AAydrapał się na drzewo,’ p6chAvy7ćił 
oi-zecb. rozłupał kozikiem i pił mleko, a im 
AA7ięęej go pił, t-em lepszf r  smak znajdoAvał. 
ZasmakowaAYsży^AYjednym orzechu, sięgnął 
po clrugi —  rozłupał i p ił z catym zacliAvy- 
tem... aż naraz usłyszał strzał reAvolAA7eroAvy, 
potem  drugi... potem kilka na raz, a gdy 
zabierał się do zejścia z drzcAwa, ujrzał swo­
ich to\Ararzyszy uciekających 'to tclm star­
czyło, a z-jl ii.ie-mi goTiiący7cb, nagich, ciemno- 
brazoAAycb ludzi, którzy biegli za; uciekinie­
rami — a k tó iy cb  jedna część, spostrzegł­
szy na drzeAYie Maćka, stanęła pod drze- 
\Arem,«; ozekajac'aż zlezie. Maćko, na A\idok 
tych dzikich luclzi, struchlał —  i aby icli 
odpędzić, rzucał na nich kokosami.

—- Awuju!... AYołali nań SyAcĘ^airajuL..
—  A  pójdziecie ztąd psie. juchy!...— avo- 

łał Maćko av rozpaczy, ale dzicy, uietylko, 
że nie*‘odchodzili, ale zabierali się do pod­
łożenia ognia pod drzeAvo, aby Maćka zmu­
sić do zejścia na doł

Maćko upatrywYał cliAyili. by zeskoczy7̂  
z drzeAYa liiepostrzeżony7, aż uaraz usłyszał 
AYycie poAYincającyćh ludożereów, którzy nie-- 
śli ciało zabitego przez mazurÓAv człoAvieka 
dżikiego i zl)liża.łi się pod drzeWo —  pod 
którem imii rozpalali ogień, i zabierali się 
do pieczenia zabitego, pogladając wciąż .na 
Maćka, który podkurzony7, jak lis ay jamie, 
będzie musiał zleść.

Tynnczasem Maćko, upatrzyAAszy stóso- 
Avną jćliA vilę, skoczył raptem p o z a  koło,, .ja­
kie tA.-orzydi dzicy^' zaprząt.nieni pieczeniem 
sw7ego ziomka, i pomknął av krzaki. Dzicy 
się pozrywali i puścili aa7 pogoń za ucieka­
jącym. Maćko -skręcił av prawo —  dzicy m  
nim, Maćko skoczy7! ay lewo —  dzicy1 źa 
nim, i byłby im uc-iekł,' gdyby nie gromada 
ijmych dzikich, którźy naprzeciAV niego Avy- 
biegli z lasu i zastąpili mu drogę. Wt-edy 
Maćko, Avidząc*«ię ly7ć zgubiouy7m, połfcauo- 
A\'il drogo okupić saa*AJ życie, skoczył poci 
grube drzewo —  opał;! się! plecami o pień, 
wy7dobył reAA7olAA7er i Avrzas.uął całą si łą:

—  Który się ’flo muie zbliży, tego fru- 
pem położę — i wystrzelił w pOAVietrze..

(Ciąg ilalszy nastąpi).

F a b ry k a  p e r fu m u j! i  laborafcopjum chern iezno-kosm etyczne Jo z e fa  p le c z k o w s k ie g o  w  K r a k o w ie .
poleru avw roliy włtisme krajowe w  uirz. iu nieustęim jące ziigraiiirziiyin jakoto: Perfumy av różnycli zapm harli, m ydła toa letow e, Avody k olo iisk ie  i w od y

koloiiskie kwiatowe, śi-odki toal<‘toAve, kosmetyczne i wszelkiei-artykuły w zakres perfumerji wchodzące.
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s  ie j~  j m : .
Lirów, 8  stycznia.

Początek posiedzenia o godzinie 10 minut 50. 
Krótsze urlopy otrzymali: Wodzicki, Klemens 
Dzieduszycki, Kostbeim, Górski, Zdzisław skrzyń­
ski, Niezabitowski, dtauisław Tarnowski, Stani­
sław Dzieduszycki, Jordan, Michałowski, Piniński, 
Andrzej Potocki, Scipio i Zagórski. Urlop na 7 
dni otrzymał Weigel, na 10  dni Borkowski, na 
14- dni Key. Wpłynęło pismo sądu powiatowego 
w Myślenicach o zezwolenie na karno-, sądowe 
ściganie posła Średniawskiego z paragr. 487, 488, 
491 i 492 kodeksu karnego. Pismo przydzielo­
no komisji pralniczej. Marszalek zawiadamia, iż 
nadszedł telegram od wyborny z Myślenickiego 
Szarka, zgłaszający wniesienie protestu przeciw 
wyborowi Czecza. Dziś zaś nadeszło pismo z do­
niesieniem, że telegram ów jest falsyfikatem. .Mar­
szalek oświadcza, iż dyrekcja telegrafów zarzą­
dzi dochodzenie w tej sprawie.

Odczytano cały szereg wniosków i interpelaeyj.
Wachuianin interpeluje komisarza rządowego 

w sprawie powstrzymania emigrantów z Tarnopol 
skiego i stawia wniosek o ustanowienie osobnej 
komisji dla zbadania przyTczvn emigracji.

Krempa interpeluje komisarza rządowego o to, 
że w liskim i niziańskim powiecie upomnienia o 
zaległości podatkowe wysyłane są pocztą lub pla­
katowaną!'*

Warzecha interpoluje komisarza o wykonanie 
uchwały sejmowej, *cn do zmiany przepisów, od­
noszących się do wydania pasportów bydlęcych 
w pasie granicznym.

Data interpeluje komisarza o wykonanie uchwa­
ły sejmowej, aby rostrzygania przekroczeń o czy­
ny karygodne z powodu chorób bydlęcych prze­
kazano sądom powiatowym.

Wójcik interpeluje komisarza z powodu uka­
rania włościanina aresztem przez starośtwo w 
Brzozowie za to, iż nie jawi) się na wezwanie, 
oraz że starosta Dzieduszycki mieszka o milę od 
Brzozowa.

Tlernadzikowski interpeluje komisarza o to, 
iż starosta gorlicki Gubatta wzywa podpisanych 
na proteście przeciw wyborowi Adama skrzyńskie­
go, aby podpisy' cofali?!

Ostapczuk interpeluje komisarza w sprawie 
niejednostajnego postępowania przy wydaniu pas­
portów emigrantom i 70 stosunek do komitetu św 
.Rafała. W  drugiej części tej interpelacji zwraca 
się Ostapczuk w tej sprawie do Wydziału kra­
jowego z żądaniem wyjaśnień

Okuniewski interpeluje komisarza o to, iż sta­
rosta stryjski prowadzi śledztwo przeciw włością- I 
nom, którzy- jeździli z deputaęją ruską do W ie­
dnia, a mianowicie w tym kierunku, za czyje 
pieniądze odbywali podróż.

Wydział krajowy przedłoży-! dalsze sprawo­
zda e. o wyborach posłów na 8ęjm i wnosi, aby 

,iivno za ważne wybory z ktirji gmin wiejskich 
okręgu wyb. bobre,kiego: Witolda, Niezabitow 
skiego, okręgu bohorodczańskiego, Michała Kul­
czyckiego, okręgu brzeżańskiegotyllenryka Szeli- 
skięgo, okręgu krakowskiego, Frauciska Wójcika, 
okr. limanowskiego, Antoni lir. W odzicki,, okr. 
nowotarskiego Tadeusza < zarkowskiego Gołej ew- 
skiego, okr wadowickiego Antoniego Sty ly, okr. 
zbaraskiego Dmytra Ostapczuka : — z kurji więk- 
szych posiadłości okr. wyb. krakowskiego: Kazi­
mierza lir. Badeniego, Miclia-la .Dobrzyńskiego, 
P iotrą , Górskiego, Stanisława Madeyskietro, Fran­
ciszka Paszkowskiego i Stanisławą lir. Tarnow­
skiego; z kurji miast okr wyb. drohobyckiego 
Leonarda AViśniewskiego.

Zgodne z wnioskiem AYydzialu krajowego 
uznał Sejm wybory- powyższy-cb posłów za ważne:'

W załatwieniu sprawozdań AA ydziału krajo­
wego, przedstawionych przez p. Fdwarda dędrze- 
jowicza, uchwala Izba następujące konceąje na 
pobór myta: 1) obszarowi dworskiemu w Nawo­
jowej od mostu na rzece Kamienicy pod Nawo­
jowa w Lęgu, 2) Badzie pow. w Grybowie na 
drodze powiatowej Zborowicko-grybowskiej, na 
drodze powiatowej z Grybowa- do Krzyżówki 
i od mostu na rzece Białej między AYojnarową 
a AA 'iii zyskami w pow. gry-bowskim: 8) Kadzie 
powiatowej w Łańcucie od mostu ua /rzecze 
Mleczce pomiędzy- Przeworskiem a Gitrdzaskiein 
i Leżajskiem w powiecie łańcuckim: 4) Rudzie
powiatowej o Mościskach na drodze powiatowej 
liodylisko-samborskiej: 5) Badom powiatowym w 
Mielcu i Tarnowie 11:1 drogach powiatowych a mia­
nowicie: Mielec-Iładomyśl w pow. wielickim i Ka- 
domyśl-Lisia Góra w pow. Mieleckim i tarnow­
skim: 0 ) gminie Cikowiee od przewozu przez
rzekę .Kabę w Cikow icacli: T*) Kadzie, pow. w
Buczaczn na drodze pewiatowaj Buczacz-Potok 
zloty: 8 ) Kadzie powiatowej w Kudkach od nut A 
stu powiatowego na jeziorze w Fdożwi dolnej: 
9) Kadzie powiatowej w Limanowej na drodze 
powiatowej Kamienicko-Stopnickiei: 10) Kadzie
powiatowej w Trembowli na drodze pow.atowej 
Trembowla-Iławcze-Skatat; 11) Kadzie powiato­
wej w N adworne.j od mostu powiatowego na 
rzece Prucie.

Sprawozdanie Wy działu krajowego w przed­
miocie przyznania .łanowi -(Jzupielowi, b. dróżni­
kowi drogi krajowej Przemyśl-Saiiok, zaopatrze­
nia w drodze łaski, przekazanti komisji budżo- 
tewej.

S]irawozdanie AAydzialu krajowego w przed­
miocie wyłączenia osad Pawłowa, Krzywe i Uap-

łapy- w pow. jarosławskim ze związku gminy, 
przekazano komisji administracyjnej.

Z kolei motywował p. Stanisław Stadnicki 
w pierwszem czytaniu wniosek swój w sprawie, 
opozatkowania spirynisu. Mówca zaznacza, iż mi­
ster skarbu w eiposł finansowem zapowiedział, 
że rząd celem uzyskania nowy-ch dochodów dla 
skarbu paóstwa zamierza podnieść podatek od 
spiry-tusu. Mówca wykazuje, iż wszelkie podwyż­
szenie dotychczasowego opodatkowania spirytusu 
nader ujemnie musiałoby oddziałać na przemy-sl 
gorzelniany- i ąciśle z nim złączone interesy pro­
dukcji, a przedstawiwszy wogóle niezmierne tru­
dne suosunki i położenie rolnictwa, wnosi, ażeb'y. 
■Sejm uchwalił rezolucję, wzywającą rząd. by 
przy obmyślaniu nowych źródeł dochodu dla 
skarbu państwa nie brał w rachubę podwyższe­
nia podatku spirytusowego.-

Mówca zaznacza, że w razie podwyższenia 
podatku spirytusowego ludność włośeiańska, jako 
główny- konsument, podatek zapłaci. Zarobek lu­
dności przy- gorzelniach dozna uszszerbku wsku­
tek możliwości zmniejszania się produkcji. Mhid- 
wyższenie podatku jest niebezpieczuem także dla 
funduszu propinaeyjnego. LTzemysl gorzelniany 
jest ,jedny-m przemy-slem rolniczym, 011 daje zna­
czną część zarobku dla ludności włościańskiej ; 
może tuj wywołać g-wałtowny- przewrót. Zamiar 
podwyższenia podatkn będzie dla kraju, jak nasz, 
rolniczego, zgubny. Również miasta, które czer­
pią z tego źródła dochody, doznają uszczerbku. 
Alowoa przypomina reprezentantom w Radzie 
państwa memoryały galicyjskiego Towarzystwa 
gospodarskiego, a kończy prośbą, aby- nasi przed­
stawiciele w Radzie państwa swym wpływem 
przyczynili się do tego, by ten .jodyny- nasz przd- 
mysi rolniczy uchronić od upadku i produkcji 
rolniczej zapewnić dalszą normalną egzystencję.

AATiiosek odesłano do komisji podatkowej.
P . Merunowio/ uzasadnia wniosek swój. ma­

jący- na celu zachęcenie Rad pow-iatowych do 
żywszego zajmowania się ekonoinicznemi spra- 
noniicznemi sprawami ich powiatów.

AA'nioskmlawcy chodzi o to, ażeby tak samo, jak 
informacyjny i kontrolujący- wpływ Wydziału krajo­
wego dzielnie przyczuiia się do ujęci/j, całego 
.toku załatwiania spraw urzędowych Wydziałem 
powiatowych w pewne normy- tale — także 
i w zakresie, ekonomicznych interesów AA'y-dział 
krajowy dopomagał Wydziałom powiatowym do 
działania bardziej skutecznego™ jednolitego, we­
dług planu należyc.ie obmyślanego. Stoją tu przed 
AAAdziałnmi powiatowemi niezmiernie . rozlegle 
pola do pożyteczneu'0 działania, otworem, jak np. 
w sprawach organizacji kredytu włościańskiego, 
przeciwdziałania niezdrowym kierunkom w rue.lni 
emigracyjnym, w zakresi-a popierania interesów 
agrarnyc-h, rozwoju przemysłu, uzdrowienja han­
dlu. przedsiębiorstw melioracyjnych, parcelacji ro­
zumnej itd. Przez odpowiednie układy z zakła­
dami centraliiemi, przez badania fachowe, i in­
strukcjo może, AYydział krajowy uchronić AA'y- 
dziaty powiatowe od szkodliwych eksperymentów 
każdego z nich zosobna na własną rękę, może 
nogólniać doświadczenia już dokonane i przez 
rozbudzenie inicjatywy z dołu wytworzyć sobie 
w kra.ju szeroką podstawę • dla swoich usiłowań 
w zakresie kultury krajowej, przemysłu itd., na 
co Sejm corocznie wysokie snmy- oddaje mu do 
rozporządzenia.

AA niosek przekazano do sprawozdania ko­
misji gminnej.

Na końcu posiedzenia postawił FruclitmaJi 
wniosek o polecanie AA’ydziatowi krajowemu, aby 
w miastach posiadając,yhh majątki, prestac.ję na 
płace nauczycieli były w ustawie, samej unor­
mowane.

AYójcik postawił wniosek polecenia AAĄdzia 
łowi krajowemu, aby- wygotował plany- obwało­
wania leweg'0 brzegu AAdsły w powiecie krakow­
skim i aby- z wiosną 1896 r. rozpoczęto roboty. 
Koniec posiedzenia, o godzinie 12 minut *10.

Inróirt H.-Jdtyczhiii.
' Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu kra­

jowego zgłosił poseł Szw-ecl interpelacją 
w- spraw ie mundurków- dla młodzieży szkół 
średnich, podnosząc}', że jest 1o now-y*ciężar 
dla ludu* posyłającego dzieci do szkół. Olm- 
niew-ski interpelował w- sprawie* pretensyj 
gmin z pow-odu pmśtacyj clrogow-ych. Mi­
chalski w- interpelaoyi swej zapytywał 
w- sprawie używania języka niemieckiego* 
w wewnętrznem ( urzędowaniu zarządów 
poczt i kolei. Now-akowski interpelow-ał co 
d o  regulacji Sanu koło Przemyśla. Aban- 
court zgłosił wniosek w spraw-ie zniesielńa 
opłal za doręczenia sadow-e. Żardecki prze­
dłożył wniosek, aby W ydział krajowy w-uiósl 
projekt ustaw-y drogowej. Z porządku dzien­
nego uzasadnił "Waoimianin Swój wniosek 
w- spraw ie emigraeyi ludu. Wniosek ode­
słano do komisji ^'emigracyjnej. złożonej 
z 15 M&łonków, której wybór nastąpi na 
najbliższem posiedzeniu Sejmu. Fruclitmann 
uzasadnił swój wniosek o zrównanie pre- 
stacji szkolityclf w ndastśfóh i miasteczkach 
mających własny majątek z miastami rąszty 
kraju. Wniosek odesłano do komisyk W  dal­
szym ciągu przyjęto sprawozdanie Wydziału 
krajowego o wyborach posłów- na Sejm 
krajowy z kurji gmin więjskich okręgu wy­

borczego krośnieńskiego, myślenickiego, 
rzeszowskiego, tarnobrzeskiego, wielickiego; 
z większych posiadłości okręgu wj-baYczego 
brzeżańskiego (3 posłów) i ze złoczowskiego 
(3 posłów-); wreszcie wybór z miasta Kra- 
kow-a (3 posłów). Do Rady nadzorczej Ranku 
krajowego w-ybrano ponownie Hipolita Roch- 
dana, Henryka Kieszkowskiego i Karola, 
Schayera. Fruclitmann zgłosił wniosek 
z projektem ustawy o pisarzach gminnych, 
którymi mogliby zostawać tylko ludzie nie­
skazitelni. po złożeniu stosowanych egzami­
nów. Skałkowski zgłosił wniosek o uchwale­
nie rezolucyi do rządu, aby przy odnawianiu 
ugody z Rankiem austrodvęgie-rskim więcej 
uwzględniano interesa Galicji, a zwłaszcza 
rolników- Krzys-ztofowicz -zgłosił w-niosek 
w spraw-ie organizacji nauk' wędrow-nej. 
Kramarczyk interpelował rząd w ypraw ie 
utworzenia w Kętach urzędu podatkowego.

Następne posiedzenie we czwartek.

Wiadomości polit_yczne.
Jeden z przywódców „nowej katolickiej 

partji l u d o we j p o s .  dr. Ebenhoch, ogłasza 
w Linzer Yollsblatt artykuł o politycznych 
i ekonomicznych zadaniach roku 1896, przy- 
czem zaznacza, iż-stronnictwo podziela jego 
zapatrywania, tyczące się tych zadań. Pos. 
Ebenhoch w-ywodzi, iż partja jego nie poj­
muje1̂ ,'niezawisłości od góry ‘^ jako bezwzglę­
dnej opozycji i że nazw-ała się ,,partja lu- 
dową“ nie dla popularnośćd. Dr. Ebenhoch 
występuje stanowczo przeciw powszechne­
mu bezpośredniemu prawni głosow-ania, gdyż 
ten system wybąrczy ograniczyłby Niemców 
na w-ieczne czasy tylko do jednej trzeciej 
cldsę.i mandatów- w- Izbie deputow-anych. 
Powszechne bezpośrednie prawo wyborcze 
musiałoby z natury rzeczy prowadzić do 
zupełnej centralizacji, gd}rż Rada państwa 
'stałaby się, jedynym i w szechwładnym czyn­
nikiem w Państwie i domagałaby "się ogra­
niczenia, a w końcu i zniesienia Sejmów 
krajowy cli. Nam, twierdzi Ebenhoch, chodzi 
o możliwe rozszerzenie prawa Wyborczego 
na te koła, które, uje Są teraz uprawuuone 
do wyboru. Przy zupełnem utrzymaniu obe­
cnego faktycznego prawa wyborczego w po- 
tszcżogólnych kurjach wybortezycli, możnaby 
się może zgodziói na uTw-orzenie piątej ku­
rji, w której obok now-yclL wyborców przy- 
znanemby zostało prawo wyborcze^także 
wszystkim w-yborcom, istniejących iuż obe­
cn e  kuryj. 1

.V. fr . JLesse podaje liiestwuerdzoną do­
tąd pogłosk“  iż W ęgry s k ło n n e  są w- no­
wej ugodzie zmienić^ stosunek kwot. Na 
wspólne wyclatk-' płaciła dotąd Austrją-70, 
W ęgry 3O°/0 : obecnie W ęgry Zgadzać się 
maja na podwyższenie sw-ego udziału na
3 6 ? ?

W  Sejmie Niższo-austrjackim postawili 
antysemici "wniosek, aby rząd wypowdedział 
ugodę cłow’0-handlow-ą z Węgrami.

Wedle doniesienia Aycnzia Italiami po­
stawił rSjs Makonnen następujące warunki 
pokoju lfeędowi włoskiemu: 1, zupełne uwol­
nienie Abisynji od protektoratu włoskiego,- 
2, zupełne wycofanie siey Włochów po za 
linję graniczna Arafisli-Halai-Uriira-Relesa 
oraz opuszczenie Adunu i Arnu, 3. Obo­
pólne zabezpieczenie poddanych i ich inte- 
feów.

Stoiłow na ęstatniem tajnem posiedzę-’ 
niu zawiadomił Sobranje, iż kp. Ferdynand 
widzi się zmuszonym przedsięwziąć podróż 
zagranicę. Gelu tej podróży nie podał 8to- 
iłow. Przed zebraniem się nowego So.bnania, 
w d. 9 stycznia, st. st. powróci książę do 
Sof ji.

W  Sofji ogłasza^ Aicoboda, interesujące 
szczegóły, oditejiSąące się do spisku uknute- 
■go przeciw ks. Ferdynandów' w r. 1-891 
i do spisku na życie ministra Relczewa któ­
ry. iak wiadomo...' zginał przy boku Stam­
bułów;!. Miedzy pocłanemi nazwiskami spi­
skow ców  znajdują się także nazwiska’!k il­
ku obecnych deputowanych.

, ] /
Biuro W olffa zaprzecza, wiadomości, po­

danej przez dziennik Star. jakohęr wysłan­
nik Rzeczypospolitej Transwaalskiej Tan 
Zwieten wę-feoliał do Europy w celu wer­

bow ania niemięckich oficerów i żołnierzy, 
nazywaj ac tę pogłoskę wymysłem angiel­
skiego gubernatora kraju przylądkowego 
Rhoaesa, puszczoną w śy iat, dla podbu­
rzenia opiu j i publicznej w Angiji przeciw 
Niemcom.

Rząd turecki wysłał do cieśnin Darda- 
nelskieh komisję dla zbadania miejsc gdzie 
mają być założone miny podwodne*! usta­
wione lampy elektryczne.

Głównym powodem powstrzymania ope-; 
racyj przeciw Zejtunowi ma być niedosta­
teczność na tym punkcie zgromadzonych 
sił tureckich, które w najbliższym czasie 
maję zostać powiększone.

Ojciec św. przyjmował wczoraj na uro- 
czystem posłuchaniu austro - węgierskiego 
ambasadora przy Watykanie lir. Revert.erę, 
który składał mu, wraz z całym persona- 
lem poselstwa, życzenia noworoczne. Pa­
pież podziękował serddćznie ambasadorowri, 
udzielił błogosła wii-ństwa domowi cesarsk e- 
mu 1 państwu, oraz wyraził nadzieję, że, 
chwilowo zamącone, dobre stosunki między 
Stolica apostolska, a monarchją Habsburgska 
w myśl dawnych tradycyj i nadal utrzy­
mane zostaną. Hr. Revertera wręczył po­
dobno Ojcu św. odręczne pismo cesarza 
Franciszka Józefa.

Niepotwierdzoną dotąd urządownie, lecz 
charakterystyczną wiadomość-' podaje wło­
ski dziennik Qóri-iere di Napoli. Donosi on, 
jakoby papież wystosował do cara Mikołaja 
list, skarząć" się najprzód, że rząd rosyjski 
zabronił urządzenia pielgrzymki polskiej 
na Nowy Rok do Rzymu, a następnie, że 
duchowieństwo katolickie znów jest nara­
żone na różne przykrości ze strony rządu 
rosyjskiego.

W  piśmie sitem Intransigmnt napada 
Henryk Tybchefon na rząd włoski zarzuca­
jąc mu, że z jego polecenia uprowadzono 
Rsjążąt abi.syńskieh ze Szwąjcarji. Sadzi 
011, że Rzeczpospolita Hehyecka, w intere­
sie własnego honoru musi żądać od Włoch 
zadośćuczynienia. Wedle wiadomości na­
deszły cli z Zurychu dokonali uprowadzenia 
książąt: Abisyńezyk nazwiskiem Afwork, 
y. pomocą YYJoclid '‘Miglioi iniego.

"elegramy
,.d z i e n  m ik a  P o r a n n e g o - .

Berlin, 1 stycznia. Między cesarzem W il­
helmem a jego szwagrem ks. Eiyderykiem 
Leopoldem przyszło do ostrego zatargu, 
z powodu wypadku żony tego ostatniego 
przy ślizganiu się na jeziorze Gribnickiem. 
Ks. Fryderyk Leopold nie był obecny na 
przyjęciu noworoeznem u dworu.

Berlin, 4 stycznia. Na rannych Roerów 
zbierają sJę w całych Niemczech składki. 
W  samym Hamburgu zebrano 100.000 ma- 
rJk.

Petersburg. 4 stycznia. JSowosti donoszą, 
że tutejsza Akadeinja nauk zaofiarowała 
papieżowi Leonowi Xni-mu godność ho­
norowego swojego członka, którą Ojciec 
święty przyjął.

Sofja, 4 stycznia. Sobranje uchwaliło 
budżet wykazujący. 904157,000 franków wy­
datków i 91.134.000 fr. dochodów, prze wy­
żka wynosi zatem tych ostatnich 177.000 
franków.

Rzym. 4 stycznia. Kwest ja wydania Ham- 
merąteina Niemcom dotąd mezałafwiona. 
Chodzi wszakże tylko o formalności.

Rzym, 4 stycznia. W  całych Włoszech 
dają się. dostrzegać poważne obawy o wy­
nik wojny z A.bisynja. Rrak jest środków 
pieniężnych do skutęc^nego prżeprowadze- 
nia operacyj.

Paryż, 4 stycznia. Deputowany Hubbard 
zapowiedział w Parlamencie interpelacje, 
w której ma uderzyć na Tzą.d, któiy po­
zwoliwszy na ucieczkę Titraca-Desroziersa. 
okazał te samą ’ słabośi?, co w sprawie Ar- 
tona i Herza.

Londyn. 4 stycznia. Powinszowanie prze­
słane przez cesarza Wilhelma prezydento­
wi Transwaalu Krugerowi, wywarło tu 
większe wrażenie, niż porażka JamiasOna.

Wiedeń, 4. stycznia. Profesor Albert za­
chorował nader poważnie.

Sofja, 4. ytycznia. Rozeszła się pogłoska, 
żei książę Ferdynand w . swojej podróży 
uda łsię do Rzymu.

Paryż, ij^Wtycznia. W  sprawie Trans- 
walskiej stają dztenriki tutejsze po stronie 
Niemiec.

Jeruzalem, 4. ^tycznia: Prawie wszystkie 
dzienniki występują groźnie przeciw Niem­
com, domagając się zadośćuczynienia za 
znany telegram cesarza Wilhelma do pre­
zydenta Transwalu.

Do dzisiejszego numeru dołącza Admini­
stracja odezwę do gospodyń, wydaną przez 
S. Gesanga w Krakowie o tegoż składzie pa­
tentowanych wyrobów, jak wyżymaczki naj­
nowszego systemu, maszyny do prania, ma­
gle domowe i t. d.
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W | |  f j f i T i f l i i y i l l T A  Wielki wybór książek do nabożeństwa, książek rozrywkowych dla młodzieży, 
U w  U n f l w l l U A y a  dzieł ilustrowanych polskich i francuskich, przepysznie oprawnych poleca

Księgarnia katolicka Dra W ładysław a M iłkowskiego w  Krakowie.
1- p a p i i ;

ordynuje jak dawniej 
od godziny 2—3 popołudniu

przy ulicy Floryjańskiej 47,

TEATR
w Ria-

W M
ku wie.

W  Niedzielę dnia 5 b. in.

Sprawa kobiet
nowa komedja w 4-ech aktach 

i i .  Bałuckiego.
Początek o godz. 7, koniec 

o 10 wieczorem.
Kasa otwarta od godz. i)— 1 

i od 3— 8 wieczorem.

I)ziś o 3-ciej Szklana Góra.

L PRACOWNIE 1
m ajster szew ski

w Krakowie, ulioa św. Tomasza 
L. 21 filia ulica Flora"nska, L 15

poleca  w doborowym zapasie

obuwie w łasnego wyrobu
damskie od 3 zlr. 25 ct., 
męskie od 4 złr. 25 ct., 

buty od 9 złr. 50 ct. i wyżej sto­
sownie do wymagań, oraż; przyj rtluje 
73 do reperacji kalosze. 4-a2

Kupno i Sprzedaż.

Poszukuje się
kupna za dopłatą 500 złr. domu 
murowanego, I lub Il-u  piętrowego 
w obrębie m. Krakowa.

Oferty należy przysyłać _ pod li­
terą S. C. do Administracyi Dzien­
nika Poi annego. —  Dyskreoya za­
chowana.

Pośrednictwo wykluczone.

2-piętrowa
,/] dobrze zbudowana, 

zupełnie suc.ha. za­
raz do sprzedania. 

Potrzebny kapitał 10.000 złr. przy­
noszący 10%  czystego zesku. W ia­
domość sklep w Sukiennicach 23. 

226 1-10

l
artystyczno-handlowy

T. Micińskiego
K r a k ó w .

Rogatka Zw k zynifick a, L. 29 ,
poleca Szanownej Publiczności 
wielki dobór bukietów na papiero­
wych lub jedwabnych manszetach 
bukiecików kotylionowych, ślubnych 
balowych, ze świeżych lub zasu­
szonych kwiatów, oraz gałązek pa ­
prociowych. mirtowych wianków, 
róż, kamelij, goździków, fiołków  i 

kamelij pojedynczo 'ciętych. 
Zakład podejmuje się wszelkich 

dekoracyj kwiatami, krzewami, jak 
również i festonami.

Zamówienia wykonuje podług 
wzorów najnowszych i jak w naj­
krótszym czasie.

Przed nadejściem wiosny poleca 
swój skład nasion kwiatowych, ja- 
koteż jarzynow ych  i pastewnych.

220 1-20

KUPUJCIE

Z powodu bardzo opnźnionej porv są

2 duże lodownie
Ubiory męskie i dziecinne

u Chemina Feldmana
w Krakowie, Plac Wszystkicli świętych 1. 1., 

róg uli< y Grodzkiej, 

a przekonacie się o dobroci i| 
tsu-Aiości jogo towarów.

J  %

w szare kamienicy za bezcen do wynajęcia.
W ia d o m o ść >4 k a n to r z e  tam że.

Z poważaniem

384' S z a r s k i  i S y n .

Willa parterowa
z dużym ogródkiem,

stanowiąca bardzo wygodne i miłe mieszkanie dla 
rodziny większej jest z wolnej ręki nio/.liwic tanio 

do sprzedania. 1® i-5
Wiadomość: i. Gawiński. Dębniki Nr. I2(J.

S ł y d z y f i i
marynowane 5 klg. Baryłka 
1 złr. 40 ct. franko za za­
liczką poleca handel towarów 

mieszanych
Karola Makowskiego

149 Bieczu-

Handel
kolonialny

z całem pnrząduem urządzeniem i 
zapasami towarów za cenę 700 złr. 
do odstąpienia z powodu wyjazdu.

W iadomość w administracji 
„Dziennika Porannego “ . 229, 1-3

U P a -b r y k -S L
słomianych opakowań na iluszki

w Krzeszowicach
poleca, sw oje w y ro b y .

235 (1-3) Z szacunkiem
L. L A Z A R .

Mleko od krów
rasy krajowej

3 razy dziennie świeżo do­
jone na Wielopolu Jibrow- 

skiem Nr. 16.

4 pokoje i kuchnia, lub 
3 pokoje i kuchnia i 2 
pokoje kawalerskie do wy­
najęcia ul. Jagiellońska 

L. 8.

Kawiarnia
wraz

z Restauracyą
przy ul. Stolarskiej 13

w któryj znajduje się B i l a r d . ,  
urządzona przyzwoicie, poleca sma­
czne i zdrowe potrawy:

śniadania, obiady i 
kolacye 2271-24

na sposób domowy przyżądzane po 
cenach niskich oraz przyjmuje P. T. 
Abonentów po cenach zniżonych.

Polecam się przeto łaskawym 
względom Szan. Pt T. Publiczności.

Petronela Makowska.

mńJjabłf
na rok 1896.

l en i 60 ct., z przesyłką za 
recepisem 8 0  ct. (za nadesłaniem 
naprzód należytojici).

„Kalendarz Djabelski“  
cieszy się od lat wielu ogromną 
popularnością wśród patryotycznej 
publiczności polskiej wszystkich 

trzech zaborów.
Zawiera dokładne informacye 

na Kraków, Lwów i cały kraj, 
wyborową treść literacko-beletry- 
styczną i humorystyczną, liczne 
portrety, ryciny i illustracye oraz 
dwa kolorowe obrazy : „ D ą b r o ­
w s k i  Kossaka i S o k o ls t w o  
p o l s k i e ” . 215

Nakład księgarni 
W. Poturalskieyo

Podgórze-Kraków.

oszukuje się po­
życzki za poręcze­
niem hipotecznem  do 
nteresu na dobry 

procent. Jpj 1-3
Wiadomość w administracji 

„Dziennika Porannego'1. / . j

Kraków, w Listopadzie, 1895.

ZEN T_

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić W. P., «.e z dniem 
I-go Listopada p. r. otworzyłam MAGAZYN narzędzi chirurgicznych 
ortopedycznych i wyrobów nożowniczych, oraz czyszczenie i ostrze­
nie Łyżew i wszelkie reperacye w zakres nożownictwa wchodzące 
przy ulicy Floryańskiej L. 45 i takowy prowadzić będę pod firmą:

Albertyna W itoszyńska.
Gruntowne obznajomienie z tym fachem daje mi możnośi 

wszelkie wymagania Szanownych moich Klientów zadowolnić i icn 
zaufanie pozyskać.

Polecając się łaskawym względom i poparciu W. P. pozostaję
Z  uujsokiem poważaniem

h l b e r t y n a  W i t o s z y ń s k a .

Fabryka wyrobów platerowanych
chińskiego srebra i innych metali

Br. Kowalkowscy, Dedrzeński I Spółka
•w P o d górzu , u.l_ ł^eil-WBLi-yjslsiei X_i_ Sl_

Mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, iż fabryka nasza pro­
wadzona przez trzech wspólników fachowo wydoskonalonych, może zadowolnić najwy­
kwintniejsze gusta i wymagania Szanownej P. T. Publiczności.

W ykouujemy nakrycia stołow e /  różnych fasonach, z białego metalu, 
przybory kościelne jak  .nonstraneye, kielichy, żyrandole do świec, gazu i ele­
ktryczności, lichtarze rozmaitej wielkości i fasonów. Urządzamy całe ozdoby do 
oświetlania salonów według danych lub własnych rysunków.

Przyjmujemy do srenrzenia, złocenia w ogniu i galwanicznie. Przyj­
mujemy do reperacji i odnawiania wszelkie najhardziej zużyte wyroby z chiń­
skiego srebra, jakoteż i z prawdziwego srebra.

Za uczciwy pokład srebra, tak na wyrobach naszych jak  i reparacyjnych, zaręczamy.
Mając nadzieję, iż Szanowna P. T. Publiczność raczy trzech fachowców poprezć 

kreślimy się z poważaniem 218 3-52
B r. K o w a lk o w s c y  &  D e d rze ń sk i.

Skład komisowy u Wgo WILHELMA FENZA w Rynku głównym.

po-Obecnie zupełnie 
większony

Poleca P. T. Szanown. 
Publiczności wykona­
nie wszelkich prac 
w zakres litografi­
czny wchodzących, 

mianowicie:

obok s z k o ły  sztok pięknych.

Jf n  T f f n r t in a l  B.i le ty w izy towe na 
^ ! E / : l i ć*\ i J l _ jp pięknym kartonie, Za 

proszenia ślubne. Listy 
UL. BASZTO W A L. 19. j rachunki, Karty adre­

sowe, Dyplomy i po­
winszowania, Cenniki 

illustrowane, wszelkie etykiety na flaszki i pu­
dełka.

Plany, Plakaty, oraz wszelkie druki dla pp. kup­
ców i fabryk.

Ręcząc za punktualne, piękne wykonanie, oraz ceny nader umiarkowane poleca
133 swój zakład względom Szanownej Publiczności. 7-40

„Warszawska P r a C O  W n i a  G o r s e t u  W  a la Sirene1'
p r z y  u lic y  S zew sk ie j L. 21, I p ię tro .

Poleca wielki wybór najmodniejszych, bardzo wykwintnych gorsetów, wyko­
nanych według tegorocznych nowych modeli paryskich i brukselskich,y po celach 
znacznie zniżonych od 2 50 i wyżej.

1 5 9  5 ' 2 0  W arszaw ska P ra co w ia  Gorsetów „a  la  Sirene"
w Krakowie, ulica Szew ska, L« 21, I piętro.

Przy zamówieniach z prow incji prosimy nadsyłać miarę braną na s u k n i: '! )  objętość 
gorsu ,® ) wpasie, 3) w biodrach i 4) z pod ramienia do pasa.

P. T.
Mamy zaszczyt zawiadomić szersze kola naszej Publiczności, iż w dniu dzisiejszym zawiąza­

liśmy Galicyjską krajową Spółką naftową pod firmą: Stadnicki, Żaba, Konarski, 
Kalinka, Kruszewski i Sp. z kapitałem 500 .000  złr. w. a.

Celem Tuwarzystwa jest eksploatacya ropy, w ślad zatem budowanie rafineryi i wogóle wszel­
kie interesa w zakres przemysłu naftowego wchodzące. W obec faktu, iż tylko wielkimi kapitałami 
można osiągnąć poważne rezultaty, wykluczające hazard, a dające pewne zyski, składamy sami jako 
założyciele sumę 100.000 złr. w. a., t. j .  po 20.000 złr. w. a. każdy.

Do złożenia uzupełniającej sumy zapraszamy wszystkich, komu sprawa rozwoju przemysłu 
krajowego leży na sercu i kto pragnie dla swego kapitału znaleść możebne zyski i korzystne oprocen­
towanie.

Musimy dodać, że każdy przystępujący do naszej spółki staje się w stosunku do kw oty,
z jaką przystępuje, współwłaścicielem wszystkich terenów, kopalń, maszyn, narzędzi, budynków i wogóle
całego majątku Spółki.'

Za obowiązania swoje względem Spółki odpowiada właściciel udziału li tylko kwotą, z jak ą
do Spółki przystąpił i nie będzie do żadnych dalszych dopłat zmuszonym.

Cena udziału wynosi 500 (pięćset) złotych w. a.
Chcąc ułatwić przystępującym do Spółki nabycie udziałów, postanowiliśmy zapłatę kw oty

deklarowanej rozłożyć na trzy raty, z których pierwsza równająca się połowie całej sumy udziału t. j .  
250 (dwieście pięćdziesiąt) złr. w. a. zaraz, druga równająca się jednej czwartej części całej sumy 
udziału t. j. 125 (sto dwadzieścia pięć) zlr. w. a. najpóźniej dnia 1. lipca 1896 roku, a trzecia równa­
jąca się także jednej czwartej części całej sumy udziału t. j .  125 (sto dwadzieścia pięć) złr. w. a. o tyle,
0 ile się pokaże potrzebną do rozwoju interesów —  zapłaconą być ma Być jednak możfe, że przy po­
myślnym biegu przedsiębiorstwa zapłacenie tej trzeciej raty okaże się zbytecznem.

Roboty wiertnicze prowadzić będziemy równocześnie na dwóch lub trzech naszych terenach 
pod nadzorem fachowych techników.

Mając nabyte znaczne terena naftowe, w gronje swojem ludzi fachowych i wielki kapitał do 
dyspozyc.yi, sądzimy, że Spółka nasza ma wszelkie szansę! pomyślnego rozwoju i z czasem przyczyni się 
do podniesienia ekonomicznego okolicy, w której rozpoczyna przedsiębiorstwo. Zapraszamy przeto Sza­
nowną Publiczność do przyjęcia udziału w naszej Spółce.

W szelkich bliższych informacyj udzieli p. Adam Kalinka, właściciel dóbr w R a  ( l i n  ej ,  p o ­
czta Tarnów i p. Stanisław Źuba, właś&ciel dóbr w G ó r z e  Z b y 1 i t o w s k i e j, poczta Tarnów.

Pieniądze mają być odesłane do Towarzystwa Wzajemnego Kredytu w Krakowie, lub do filii 
tegoż Towarzystwa we Lwowie, albo też do Banku dla krajów koronnych w Wiedniu (Liiiiderbank) a 
conto firm y : „Galicyjska krajowa Spółka naftow a: Stadnicki, Żaba. Konarski, Kalinka, Kruszewski
1 Spółka11. 157 6-15

Tarnów, dnia 10 listopada 1895 r.

Jan hr. Stadnicki Stanisław /aha, Henryk lir. Konarski,
Adam Kalinka, Bolesław Kruszewski.
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